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CHRZEŚCJANIZM
JAKO

CZY1NNIK CYWXLTZACYJNT.

I.

W  szperaniach badaczy dotyczących dziejów ludz­
kości,  fakta i zdarzenia stanowiące jej przeszłość, 
przez dzisiejszych historyków uważane za skutki 
przyczyn, wysnuwających się nierozerwalnym łań­
cuchem od pierwszej chwili narodzin człowieka, 
podawane są szczególnemu badaniu, nieznanemu 
zupełnie dawnym pisarzom. Spisywanie wypadków 
łączenie ich z sobą, szczęśliwe mniej lub więcej ob ra­
zowanie, śledzenie związku jaki między niemi za­
chodził, było jedynem ich dotąd zadaniem. Dzisiej­
si pracownicy na polu historycznem, uważając sy- 
s tem at taki za niedostateczny, z faktów kronikar­
skim zebranych sopsobem, pragną  wyśledzić przy­
czyny, a raczej prawa według których musiały n a ­
stąpić, i tym sposobem utworzyli nową szkołę, tak  
zwaną pozytywistów, którzy do swych prac powoła­
li wszystkie niemal nauki, nie wyłączając nawet geo- 
logji choć ta  ziemi tylko dotyczy a nie człowieka. 
J e s t  to systemat nowy, świeżo dopiero utworzony, 
stanowiący zupełny wywrót w filozofii, któya z a b ­
s trakc ji  tym sposobem na pole rzeczywistości wpro­
wadzoną została.

Mając mówić o zasadach rozwoju cywilizacji, p ra­
gnęlibyśmy je według tego samego systematu przed­
stawić, w mniejszych jednak  ramach jakich sam 
przedmiot wymaga, bo i danych do tego niewiele 
posiadamy i zakres  pisma perjodycznego na to nie- 
pozwala. Będzie to więc tylko szkic do rozprawy 
a nie sama rozprawa, mimo tego mamy nadzieję, że 
jako nowość chętnie przez Czytelniczki Tygodnika 
przyję tą  zostanie i że rozjaśni niejedno w tym przed­
miocie, co błędnie dotąd było pojmowane.

Nieraz zdarza się słyszeć dowodzenia o wyższo­
ści cywilizacji jednej np. społeczności europejskiej 
od drugiej: tymczasem tak  nie jest, bo ród ludzki 
tylko na dwie właściwie cywilizacje jes t podzielony, 
czyli na dwie wybitne grupy, jedną rozwijającą się 
według ducha nauki Chrystusa, i d rugą  obcą temu 
duchowi. W  pierwszej, społeczności składające ją, 
mogą w niektórych objawach cywilizacyjnych mniej 
lub więcej pójść naprzód, g ru n t  jednak mają jeden 
i tylko warunki w jakich się znajdą, przyczyniają się 
do pomyślniejszego lub słabszego rozwoju tych ob­
jawów, Że Niemcy np, zwycięztwo odnieśli nad 

'F ra n c ją ,  nie dowodzi to wyższości cywilizacji nie­
mieckiej, lecz jedynie skrzętniejszego zajęcia się 
pracą, w kierunku prowadzeniu wojny rozwiniętej. 
Siła twórcza obu tych ludów je s t  jedna i ta sama, bo 
u obu pochodzi z jednego źródła, z nauki ewangie- 
lieznej.

Nad władzą tą  wyprowadzającą na jaw godność 
natury  ludzkiej, nie będziemy bliżej się zastanawiać. 
Znajduje się ona w każdym człowieku, i ona to jedy ­
nie ze zbiorowych czynności jednostek pokazuje, 
czem jest geniusz narodowy, do czego zdolny i jakie 
posiada właściwe sobie cechy. Wiecznie czynna, 
na chwilę nieustająca, zarówno okazuje się w bada­
niach najwyższych zagadek natury, jak  w dążności 
poprawy urządzeń społecznych i w codziennych 
czynnościach ludzkich choćby najdrobniejszych, 
choćby dotyczących zmiany ubrania zwanej modą, 
albo rozrywek szczególniej upodobanych. Tw ór­
czość ta  będąc siłą, ma i zasady swego rozwoju, 
które zmienia z postępem czasu, a raczej z przyję­
ciem nowego pierwiastku, przedtem jej niezna­
nego.

Tym nowym dla niej czynnikiem wprowadzającym 
ją  na drogę przedtem jej nieznaną, był chrześcjanizm, 
który jakkolwiek ludzkość mu poddaną na wskróś 
nie przejął i walczy ciągle ze szczątkami barba­

rz y ń s tw a  w niej się dotąd mieszczącego, jednak

zwycięzko ciągle się rozwija i sile twórczej nadaje 
odpowiedni charak te r .

Któryż jednak dogmat chrześcjański tak okazał 
się wszechpotężnym, że dziś nawet część ludzkości 
uległej mu stanowczo wyróżnia od tej, co dotąd nie 
podrosła do jego przyjęcia?

Sądzimy iż każdy się zgodzi, iż tym dogmatem 
jest dogmat miłości, którą określając Chrystus po­
wiedział: będziesz miłował Boga ze wszystkiego 
serca twego, ze wszystkiej duszy twojej, ze w szystk ich  
m yśli twoich  i ze wszystkich sił twoich, a bliźniego 
twego jak  siebie samego. Dogmat ten jest najważ­
niejszym a można powiedzieć że je s t  jedynym dogma­
tem chrześcjaństwa.

Ze wszystkich władz które Chrystus wylicza j a -  
kiemi należy kochać Boga, władzę myśli położył na  
ostatku jako najgodniejszą człowieka, i tym sposobem 
dał jój pierwszeństwo przed władzami uczuciowemi, 
płynącemi z serca i duszy, ludzkiej.

I  rzeczywiście, miłość Boga z uczucia, z serca ,  
wypływająca czyli instynktowa, bierna, ani nawet 
może iść w porównanie z miłością z myśli, z rozumu 
wykwitającą. P ierw sza tworzy bigotów i fanatyków 
czczących Boga samem wielomówstwem i cierpieniem 
cieiesnem , pojmujących go czysto materjalnie: 
d ruga  tworzy mędrców w ciszy ducha rozważających 
dzieła Boże, korzących się przed ich wielkością, 
wielbiących całą swoją istotą tego, co dał im począ­
tek, pragnących całą ludzkość podnosić do swego 
stanowiska. Nauka n ie ‘zabija wiary jak  to niejedni 
głoszą z zaciekłą dla niej nienawiścią, tylko j ą  oczy­
szcza z ziemskich naleciałości, dających środki do 
wyzyskiwania prostaczków. Fakirowie, bonzowie 
indyjscy bronią swych wyznawców przed światłem 
nauki ewangelicznej, bo w cóż obróciłyby się ich licz­
ne gromady, gdyby ogół wyznawców zrozumiał, że 
cześć przez nich Bogu oddawana nie je s t  czcią tylko 
bluźnierstwem?

Kochający Boga z instynktu, z uczucia zmysłami
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wydobytego, powiadają, znam Go! i 'zmysłowo Go so­
bie przedstawiają: kochający Go z myśli jak  Chrystus 
nakazał,  powiadają, nie znam Boga, ale byt Jego 
czuję całą swoją istotą, sercem, duszą i m yślą , i 
wiem że je s t  najwyższą m ądrością i najwyższem 
dobrem. Obłąkanych w tym  procesie myśli i wy­
twarzających teorje sprzeczne z jej wypadkiem, 
świat słusznie nazywa m ędrkam i a dowodzenia ich 
mędrkowaniem, bo nie mogąceni się pogodzić 
ani z sercem, rani z duszą, ani z m yślą  człowieka 
Objawów podobnych jedyną  przyczyną: niespokoj- 
ność ducha ludzkiego dręczonego zasłoniętą przed 
nim tajemnicą: Przeczenie rozwiązując ją  pozornie 
zaspakaja w części jego pychę, dając przytem nadzie­
ję ,  wyzyskania w przeciwnych dowodzeniach jakiegoś 
światła, posługującego do rozwikłania tego czego 
nie rozumie.

Obłąkań podobnych nie inny początek, i dlatego 
na szaleńców takich zawsze przychodzi chwila przy­
znania się do swego obłędu.

W  wyliczaniu błogosławieństw Bożych, Chrystus 
zaleca ubóztwo w duchu, cichość ducha, łaknienie 
sprawiedliwości, a czyż cnoty te nie są najwyższe- 
mi wyrobami myśli? Można posiąść je samem po ­
czuciem serca i duszy, ale nigdy1,  one nie będą tej 
siły i potęgi, jak  gdy pochodzą z myśli ludzkiej, 
z pojęcia rozumem, że człowiekowi jako prochowi 
ziemi, należy być w obec Boga cichym i ubogim 
w duchu, a sprawiedliwym we wszystkich swych 
czynnościach.

Za zasadę zbawienia Chrystus wskazuje i wiarę, 
ale wiara bez uczyuków jest m artw ą , dobre zaś u- 
czynki są wynikiem miłości Boga z władzy myśli 
wychodzącej. Żeby wiec wiara była go d n ą  Boga, 
według nauki Chrystusa z myśli powinna wypływać. 
W ładze serca, 'uczucia, nawet władze duszy są pod­
stawami religji naturalnej ,  z jaką  człowiek na świat 
przychodzi i ja k ą  poczuwa w sobie, jak  tylko zmy­
sły jego uderzy wielkość otaczającego go świata. 
Myśl zaś, rozum, są podstawmmi głównemi religji 
objawionej, jako ujętej w formy, które tylko myślą 
i rozumem pojąć można. Miłość prawdziwie ch rześ-  
cjańska taka jaką  Chrystus zalecił, musi się roz­
wijać w rozumie, bo uczucia serca są  ślepe sam e 
z siebie, bezmjdilne, nie mają władzy samopoznania, 
i dla tego nie odpowiadając za swe czyny ani przed 
praw em  objawionem, ani przed zwykłemi p raw am i 
ludzkiemi, wtedy dopiero stają się odpowiedzialne, 
kiedy myśl to jes t kiedy rozum niemi kieruje.

P rzed  Chrystusem takiego odróżnian ia  uczuć od 
rozumu niezuano, ząb za ząb, oko za oko, krew za 
krew, było prawem ogólnem, czy przewinienie w y­
pływało ze złego uczucia, czy z przypadku, czy z 
myśli czy też z wyrozumowania.Umiauo oceniać czyn­
ność ludzką a nie pobudki powołujące je  do życia

S Zwierz kąsa  rękę opatru jącą mu śm iertelną ranę, bo
czuje ból, a nie rozumie powodu jaki to cierpienie spra­
wia. Barbarzyńca  za każde złe,złem się wypłaca.choć­
by winowajca był najniewinniejszym, bo mu tak  uczu­
cie wrodzone wskazuje, a u wielu bardzo społeczeństw 
do dziś duia zemsta uważana jest za cnotę, od któ­
rej pod hańbą  usuwać się nie można. Chrystus 
dopiero oswobodził myśl człowieka z więzów prawa 
na tu ry  czyli z więzów uczuć, i tym sposobem nadał 
m u wolność i samopozuanie. P rzed przyjściem Jego 

I wiara w fatalizm była powszechną; ludzkość podległa
1 ślepym uczuciom, ślepy także los musiała przyjąć

za przewodnika wszystkich swych czynności. N au­
ka ewangieliczna nad uczucia myśl postawiła, i tym 
sposobem własną zasługę wydobywszy z krępujących 
ją  powijaków, fatalizm wtrąciła w nicość.

W  Starym  Testamencie był Zakon  czyli wskazów­

ki postępowania pod u tra tą  zbawienia nakazane, w 
Nowym wolność w duchu: myśleć też, panować m yś­
lą  nad. uczuciami, rozporządzać niemi według uzna­
nia rozumu, jest to rzeczywiście czuć się wolnym, 
jak im  nigdy być nie może ten, u którego uczucia 
nad myślą przeważają. Myśl je s t  wyrobem osobis­
tości duchowej człowieka, uczucia jego powłoki cie­
lesnej, i dla tego posiadają w sobie wszystkie w aru n ­
ki najnędzniejszego niewolnictwa. Z przewagi m yś­
li nad uczuciami, wyrabia się osobistość w człowie­
ku czyli wolność w duchu, jakiej nie znała cała s ta -  | 
rożytność. Miała ona mędrców szereg długi; miała 
tak  wielkich myślicieli ja k  Solon, L ikurg , A rch im e­
des, P laton, Xenofont, Demosfcenes, Eschyl, od któ­
rych jeszcze dziś wiele naucz3rć się można, miała 
taką poetyczną potęgę jak  Homer, a jednak  żaden 
z tych mędrców starożytnych nie wyrobił w sobie 
pojęcia, że każdy człowiek jako człowiek, je s t  wol­
nym w duchu. W  wyswobodzeniu myśli człowieka 
z więzów uczucia, a pokazania mu potęgi jaką  
sam w sobie posiada a której własną siłą nie 
mógł wykryć, najjaśniej się okazuje bóstwo 
Chrystusa, a największym jego cudem wyrobie­
nie w każdym człowieku osobistości, czyli jak  
powiedzieliśmy wolności w duchu. Z tąd też wy­
pada, że chrześcijanizm jest początk iem  wszelkich 
wolności, bo te wypływają z wolności ducha i my­
śli. W yrobien ie  jednak  w jednostkach takiej wol­
ności ducha i myśli jes t trudnie jszem  niż się zdaje. 
W olność w duchu, to uznanie godności swej osobis­
tości, to pojmowanie dokładne p r a w i  obowiązków, 
to rozumienie jasne co godzi się robić i należy, 
a czego niegodzi, to wreszcie wypełnianie tego co 
rozum wskazuje, wbrew popędom  uczuciami czyli 
namiętnościami obudzonym. Im  człowiek więce'j 
poczuwa się w swej godności osobistej, tym czuje 
się wolniejszym w sam ym  duchu, i ty m  wiecej p rzy-  
gotowywa się do rozszerzauia granic dla jej dzia­
łania. Dla tego stopień wolności w duchu i myśli, 
jes t  stopniem godności człowieka, a im t a  większą 
liczbę jednostek  ożywia i nadaje charak ter  całej 
społeczności, tym bardziej porządek społeczny m u ­
si się do niej naginać i przybierać formy dla niej 
najdogodniejsze. Same instytucje choćby najlibe- 
ralniejsze m artwem i pozostaną, jeżeli spłeczność 
nie wyrobiła w sobie odpowiedniego zapasu godno­
ści osobistej. Przykładów na to dosyć, nietylko 
w dawnych czasach ale i w dzisiejszych, a m ia rą  
wyrobu osobistości czy w pojedynczym człowieku 
czy w całych społecznościach, są objawy jego siły 
twórczej, czyli owoce jego myśli w czynach się po­
kazujące. One to wykazują stopień jego cywili­
zacji a wartość jej, cele w jakich siła tw ó rcz a  była 
działającą. Gzy zaś te cele są tej n a tu ry ,  jak to  
wskazał Boski prawodawca, najlepszym tu prawdo- 
m ierzem  je s t  odnajdowanie w nich g łównych zasad 
uauki ewangelicznej to je s t  miłości Boga i bliźniego. 
Gdzie ich nie ma, tam  są  tylko pozory cywilizacji, 
ale nie cywilizacja o par ta  na  wyrobie osobistości, 
na podniesieniu godności człowieka do właściwego 
mu stanowiska. Cywilizacja bez tych podstaw z u- 
cznć jej wynikających, nie jes t prawdziwą cy­
wilizacją. Wyznawca jej ujmie szaspot lub igli- 
cówkę, wybuduje nawet kolej żelazną, nie w 
zamiarze jednak zabezpieczenia wyrobu swej oso­
bistości od napaści wewnętrznej,  ale właśnie dla 
zaspokojenia pragnień  ze ślepych swych uczuć wy­
nikających. To jedynie stanowi główną różnicę 
między cywilizacjami chrześcijańską i poza jej o- 
brębem  się rozwijającą, a bliższe rozpatrzenie się 
w tym przedmiocie rzecz tę lepiej objaśni.

J . K , G.

Korespondencja Tygodnika Mód.

Lwów.— Koniec W rześnia.

Zaznajomiwszy czytelników w ostatniej ko respon­
dencji bodaj pobieżnie z flziognomją niezawod­
nie wcale nieznanej im okolicy galicyjskiej, 
przystępuje do wiązanki nowin artystycznych 
i l iterackich, k tó ra  wśród obecnej posuchy je s t  
bardzo skąpą. Najpierw zwracamy się do tea tru ,  te ­
go stałego tem atu  najsłuszniejszych utyskiwań i 
rozpaczliwych narzekań korespondentów, wszyst­
kich pism galicyjskich. Długo nie pisałem w tej 
sprawie, nie chcąc czytelnika nużyć narzeka­
niem, ;i nie mog'ąc donieść o czemś coby przynaj­
mniej obudzić mogło nadzieję, że nasze fatalne 
stosunki tea tra lne  cokolwiek się polepszą. Ale n ie­
podobna obecnie nie wspomnieć o wielkiem dziele 
dyrekcji, k tóre miało od razu  pogodzić publiczność 
z panem Miłaszewskim,— a t jm c z a s e m  skończyło się 
fiaskiem fatalnem. P an  Miłaszewski postanowił 
urządzić tea tr  letni, ażeby skrócić publiczności ferje 
teatralne, które w tym roku z powodu restauracji  
sceny są dłuższe daleko niż zazwyczaj. W  obszer­
nym ogrodzie Jabłonowskich, postawił pan Miłaszew­
ski letni teatrzyk i dał w niem 13 s ie rpnia pierwsze 
przedstawienie, Chcąc zaimponować niewdzięcznej 
publiczności lwowskiej i niełaslcawym krytykom, za­
powiedział pan Miłaszewski przedstawienie to kolo- 
salnemi plakatami, w których  uroczyście oznajmił 
wszystkim ciekawym ludziom, że po przedstawieniu 
puści balon „wynalazku Gam betty” (sic!) i da kilka 
salw z kartaczówek nowego (zapewnie swego własne­
go) wynalazku. Na nieszczęście p. Miłaszewskiego, ale 
na szczęście jego kassy ,k tóra u nas niezwykła nigdy . 
ustępować względom artystycznym, przybyło w dniu 
tym wiele osób, wszyscy pospieszyli na przedstawienie, 
a obok nich i znaczna część (takich widzów, którzy 
głównie napa trzeć  się chcieli na owe balony i kar-  
taczówki. Tym czasem  przedstawienie wypadło naj- 
fatalniej i obudziło powszechnie rozczarowanie. 
Gdy na domiar nieszczęścia owe obiecanki o balonach 
i kartaczówkach okazały się tylko illuzją, obliczoną 
na wyzyskanie'ciekawości, ozwały się sykania, k tó ­
re w koricu zmieniły się w hałaśliwy a dla pana 
Miłaszewskiego bardzo nieprzyjem ny wyraz niezado­
wolenia. Po takim dobitnym wyrazie niezadowole­
nia, dy rek to r  pojmujący należycie swe stanowis­
ko i powołanie ustąp iłby  na tychm ias t ,—  ale pan 
Miłaszewski zaraz nazajutrz zapomniał o wszy- 
s tk iem i dalej pracować będzie nad ru iną lwowskiego 
teatru .

W  fem samem miejscu dał S tanis ław B o­
gusławski pierwsze przedstawienie i inaugurował 
niem niejako scenę we Lwowie. Z powieści osnutej 
na tle ówczesnych stosunków, wyjmujemy opis tego 
dla Lwowa tak ważnego wypadku:

„  O wiosennej porze dnia jednego spieszyły całe 
gromady Lwowian za miasto. Panowie i panie, s tu ­
denci i rzemieślnicy, wiedzeni ciekawością opuszczali 
każdego pogodniejszego dnia mury miasta, aby oglą­
dać nadzwyczajne, nowe, nigdy jeszcze nie widziane 
widowisko.

„Miejscem tyeh widowisk był ogród Jabłonow- 
wskich. P od  olbrzymiemi lipami, g rom adz iła  się 
licznie publicznośćśi z najwyższem zajęciem przy­
patrywała się widowisku.

„W idowiskiem tem była budowa amfiteatru. Bo­
gusławski budował letni gmach tea tra lny  w ulubio­
nym ogrodzie, a gmach ten  zajął do najwyższego 
stopnia uwagę całej prawie ludności Lwowa. Już
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, ,W  now ym  am f i tea trze  m ie li  Lwow ianie  u jrzeć 
po raz  p ie rw szy  n ow ą zu pe łn ie  op ere tę .  R o z p o ­
w iadano sobie o tern, p od aw an o  z u s t  do u s t  jako 
n a jm i l s z ą  "wiadomość, ł a d o w a n o  się z g ó ry  widowi­

sk iem . N im  atoli p rzyszło  do sku tku  to u p rag n ion e  
p rzed s ta w ien ie  p rz y p a t ry w a n o  się z c iękaw ością  
budow ie  sam eg o  g m a c h u .  N ow y am fitea tr  zasłu<n-

T rz e b a  bow iem  było  
s t a n ą ć  do walki z dw om a tw ardem i zap o ram i:  z m a -

p ew n iano  ry ch ło  zrea l izow anym , bo G azeta literarl-a \ ° 10,zwi“ 1®ta- P ^ t i z e b ą  czy tan ia  u  znacznej części

szą s t a g n a c ję  um y s ło w ą ,  mimo b ra k u  w sze lk ie -o  
w spółzaw odnic tw a ju ż  dzisiaj s t a n ę ła  j e d n ą  nog ą  
w grobie .

N a  zakończen ie

'

w ał  też  n a  tak ie  za jęc ie  Lwowian. W  jed n y m  z o- 
ś m iu  o g ro m n y c h  czw oroboków  ogrodu  J a b ło n o w ­
sk ic h ,  sp lan to w an o  z iem ię na  t rzy  coraz wyższe 
s iedzen ia ,  z k tó r y c h  j a k  n iegdyś  w R zym ie ,  m ia ła  
o g lą d a ć  pub liczność  d ram a ty c zn e  widowisko. N a 
w ykopanych  ty m  sposobem  podwyższeniach u r z ą ­
dzono p a r t e r ,  nieco wyżej tak  zw aną  g a le ry ę  dam , 
a  na jw yżej r a j  dla b iednych am a to ró w  sztuk i,  p a ra ­
dyz.

„ A m fi te a t r  by ł og rom n ych  ro zm ia ró w .  Ściany 
je g o  d re w n ian e  pom alow ane  by ły  w edług  s ta roży ­
tn y c h  lem in iscenc j i .  W e w n ą t r z  p rzed s taw ia ły  te 
m alow id ła  posąg i  i p ła sk o rzeźb y ,  a z e w n ą t rz  po ła -  i 
m a n e m i k o lum n am i i u p ad łem i  kap ite lam i naś lado- 
wały ru iny  s ta ro ż y tn e g o  g m a c h u .  N owy amfi­
t e a t r  nie był p o k ry ty .

„ T y m c z a s e m  p rz y p a t ry w a ła  się pub liczność  w z r a ­
s ta jące m u  gm achow i.  Ile  na  przysz łość  mieli a r ty śc i  
m ieć widzów, ty le  ich  a  n aw e t  daleko więcej.mieli bu -  

 ̂ dow nicy. W ie lk ie  g ro m a d y  c iekawych p rz y p a t ry w a ły  
się budow ie . Ale c iekawość ta doszła do n a jw yższe­
go s topn ia ,  g d y  m iędzy  wzniesione już  śc ian y  amfi- 

; t e a t r u  m ian o  w puszczać  p roscen ium . P ro s c e n iu m  
to budow ało  się z osobna i dopiero  po ukończeniu  
m iało  s t a n ą ć  na  sw ojem m iejscu. W y o b ra ż a ło  ono 
rozw aliny  s ta ro ży tne j  św ią tyn i,  dźw iganej p rzez 
szesnascie  ko lum n, a ocienionej k o ron am i d rzew  z ie­
lonych.

„ G d y  p roscen ium  ju ż  ca łk iem  było go tow e, o z n a ­
czono  dzień jeg o  ustaw ien ia .  A rch itek t ,  p a n  Ma- 
ra in o ,  zn ag lo n y  g w a łto w n em  d o p y tyw an iem  się 
L w o w ian ,  ogłosił  dzień i godzinę  publicznie. Gdy

zap isu ję  up adek  U nii, p is m a  co­
dz iennego  red ag o w an eg o  w duchu  s t ro n n ic tw a  u l t ra  
katolickiego. Unia  p rze s ta ła  wychodzić w pierwszej 
połowie S ie rp n ia  i zdaje  się n a  zawsze, chociaż w o- 
dezwie do czy te ln ików  sw oich mówi tylko o chw ilo-  
wem zaw ieszen iu  w ydaw nic tw a .

Br. Ł.

LITERATURA BDMOIIYSTVCZNA
WE LW OW IE I  KRAKOW IE.

(D alszy ciąg )

W sp o m n ie l iśm y  n a  wstępie, że h u m o r  stoi n ie ja -  
na  s tanow isku  p o ś re d n ie m  pom ięd zy  poezją  i fi- 

lozofiją, k tó ry ch  żywioły łączy  w sobie  h a rm o n i jn ie ,  
gdyż z .pod  poetycznej jeg o  szaty' p rze z ie ra  pow ażna 
ana liza  i refleksja filozoficzna. N a ta k ie m  sam em  
po śred n iem  stanow isku  pom iędzy poez ją  a h u m o re m  
stoi sa ty ra .  W  sa ty rze  zstępuje  poe ta  z id e a ln ą  
m ia r ą  swoich w y m ag ań  na pole n ieu ż y te czn e  dla 
czystej poezji,  a spo tkaw szy  się tu ta j  z n ied o s ta tk a ­
mi i ca łym  sze reg iem  s t ro n  u jem n ych ,  nie łagodzi 
ich w yrazu  p og od ą  filozoficzną h u m o r u  i j e g o  sp o k o ­
je m ,  lecz ow szem  podnosi je do wyższych jeszcze 
rozm ia rów  i w c ie rpk i sposób objawia swe rozcza ­
row an ie .  Mimo ścisłego p o k rew ieńs tw a  pod  w zglę­
dem  k sz ta łtów  z ew n ę trzn y ch  i g łów nej dążności, 
h u m o i  i s a ty ra  wychodzą z dw óch  przec iw nych  s t a ­
nowisk. H u m o r  w ys tęp u je  z łag o d n y m  u śm iech em  
w yro zum ia ło śc i  i p rzebaczen ia ,  s a ty ra  z s a r k a s ­
tycznym  w yrazem  rozczaro  wania, z o tw a r tą  ch ło s tą  
i n a g a n ą .

, „   0 -------- 6. UUv W y p rzed zen ie  w łaśc iw ego  p rz e g lą d u  naszej b ie -
n a d sze d ł  up ragn iony  te rm in  p raw ie  Lwów cały  w y- ŻŁłcej l i t e r a tu ry  h u m o ros ty czne j ,  t ą  k ró tk ą  u w ag ą  
sy p a ł  się na m u ra w ę  o g rod u  Jab ło no w sk ich .  Cóż ) wydało  n a m  się kon iecznem , gdyż  u ła tw i ona  zuacz-
to dop ie ro  za widowisko było dla zgrom adzone j 
publiczności, gdy  to p ro scen iu m  o s ze sn a s tu  k o lu ­

m n ach  uchwycone d w un as tu  o lbrzym iem u l in am i  
dźw igane przez sześć kó ł  o g ro m n y ch  poczęło się 
wznosić ku  obłokom , aby  z ta m tą d  ja k  z O lim pu sp u ­
ścić się między  ściany am fitea tru .

„N ig d y  Lwów nie m ia ł c iekawszego widowiska! 
Z g rom adz on e  t łum y okrzykam i to w arzy szy ły  tej 
iobocie, w znosiły  .g rz m ią c e  w iw aty  n a  cześć  a r c h i ­

t e k t a  M araino  i B ogusław skiego .  N a  d ru g i  dzień 
cały 'L w ó w  rozpraw ia ł  o w rażen iach  widowiska, 
odtąd  zas  uw ag a  i c iekawość publiczności p rzen io s ła  

z g m ach u  n a  s a m ą  sz tuk ę .  W y g lą d a n o  nie- 
• cierpliwie dm a, w k tó ry m  u jrzeć  m iano  pierw sze  

P r z e s t a w i e n i e .  W  końcu kiedy nadeszło, s t a ­
czano fo rm a ln e  walki o b ile ty .

„ T ry u m f ,  jak i  odnieś li  a r tyśc i  m u s ia ł  być
ą n a g io d ą  d la  B ogusław sk iego .  Bida' to 

Jedna z rzadk ich  chwil m-awh • " , .
a % s ty ,  k tó re g o  życie p raw ie

> r e m ^ ~ f d ^ ^ Z ‘- m i Pr z y .

. D o w i a d u j ę  się że w kole m i ło śn ik ó w  l i te r a tu ry

PozwJa T -Ś r j kl m aterjalBe P-rzT dobrych chęciach
załóż ^  gra<5 r ° I§ m e c e a a só ^  Poruczono myśl 

em a  pow ażn ego  o rgan u  l i te rack iego  i u p o saże ­

nie późniejsze u g ru p o w a n ie  p rz e d m io tu  n iniejszej 
rozpraw ki.

Z daje  się, że najs tosow niej  rozpocząć  m ożna ten  
p rze g lą d  od p is m ,  dla  k tó ry c h  h u m o r  w ed ług  ich p ie r ­
wotnego za łożen ia  j e s t  j e d y n y m  i w y łączn ym  t e m a ­
te m  t. j.  od D jabta , S zc zu tk a , G osia  i Choch-

Dw a p ie rw sze  p is m a  pojawiły s ię  p raw ie  ró w n o­
cześnie  p rzed  dw om a la ty ,  D ja b e ł  w K rako w ie  
a S zczu tek  we Lwowie. Z ałożenie  ich wynikło n ie ­
zaw odnie  z pow szechnie  uznaue'j rzeczy w is te j  po­
trzeby ,  gdyż n a jp ie rw  n a su w a ł  się c iąg le  obfity b a r ­
dzo m a te r ja ł  dla  p is e m k a  h u m o ry s ty czn e g o ,  a po tem  
szło tu jw łaśnie  o zape łn ien ie  luki, j a k a  w ynikła  z u- 
padku  daw nie jszego  Chochlika , p isem k a  k tó re  n ie ­

zawodnie s tanow ić  będ z ie  j e d n ą  z na jp ięk n ie jszy ch  
w spom nień  w h is to r j i  naszej l i t e r a tu r y  h u m o r y s ­
tycznej. Że oba  te p ism a  h um o ry s ty czn e  o p a r ły  
sw ą egzystenc ję  o i s to tn ą  po trzebę ,  dowodzi tego 
już  sam  dłuższy p rz e c ią g  ich is tu ien ia .O d  czasu  bo­
wiem efem eryczne j egzys tenc j i  Ś w is tka ,  S za ła ­
wiły 1 tym  po dobnych  ja ło w ych  p r ó b  h u m o ry s ty c z ­
nych, k tó re  po w ydan iu  zaledwie k ilku  n u m eró w  
kończyły  swój n iepoży teczny  żywot i ro b i ły  zawód 
p re n u m e ra to ro m , .  Upadł k r e d y t  p odobnych  w ydaw ­
nic tw , a w ydaw anie  p is m a  hu m orystycznego  stało 
się rzeczą bardzo ryzykow ną i n a ra żo n ą  z g ó ry  na

, - - ------ s ■■ »iu m u™  w y­
dawców pism hum ory s tyczn yc h .  D jab e ł  i S zczu te k  
um ia ły  szczęśliwie u sun ąć  obie te t rudności ,  bo i n a ­
czej ich dzia łan ia  is to tn ie  byłyby  niem ożliwem u 

P o m ięd zy  'Szczu tk iem  a D jab łem  zachodzi na  
m nie jszą  skalę  ta k  sam o różnica, j a k  pom iędzy L w o ­
wem a K rak ow em . Szczutek j e s t  tak  samo ja k  k o ­
lebka jego  Lwów ruch l iw y  i hałaś liwy. W y tę ż a  
bacznie  uw agę sw oją  w k ażdą  s t ro n ę  życia spo łecz­
nego 1 politycznego, i śledzi na jdrobnie jsze  zbocze­
nia, a p o tem  co dw a tygodn ie  wykonywa są d  d o raź ­
ny. S zczu tek  nie  j e s t  p ism e m  hum orys tyczue m  
w w łaściwem tego  s łow a znaczeniu, lecz sa ty rycz -  
nern p a r  excellence, celuje s i lnym sa rk azm em , d o t­
kliwym dow cipem , a le  nie  m a  tego  spokoju i ró w n o ­
wagi} bez k tó re j  h u m o r  obejść  się nie może. Nie- 
je d n o k io tn ie  już  i c a łk iem  s łuszn ie  chwalono S zczu ­
tek  za jego  spraw ied liw ość  i b ez s t ro n n o ść .  B ędąc  
sw obodnym  zupe łn ie ,  nie  k r e p u ją c  się ża d n em i • 
uboeznem i względami i s t ronn iczośc ią ,  sch ło s ta ł  
S zczu tek  już  n ie raz  tych ,  k tó rych  dawnie'j b r a ł  
w obronę .  Szczutkow i m ożn aby  zarzucić, że n ie 
um ie  należycie  uklasyfikować spo s trzeżeń  swoich 
i w iedziony chwilowem w rażen iem  wojuje c ierpkim  
sa rk a z m e m  albo zby t b o lesnym  dow cipem  ta m ,  gdzie  
w iększa pobłażliwość albo zupełnie  milczenie było­
by lek a rs tw em  daleko skuteczu ie jszem , N igdy j e ­
d nak że  tak i fa łszyw y k ro k  nie w y n ik łze  s tron n iczo ­
ści. T y m  za le to ę i  zaw dzięcza Szczutek s tanow isko , 
jak ie  sobie  m im o  swoich n a d e r  szczupłych r a m  wy­

ro b i ł  w dz ienn ikars tw ie  iw ow skiem . Dziś każdy  liczy 
się ze Szezu tk iem , bo wpływ jego  zwiększa się wi­
docznie  z każdym  dniem .

A r ty s ty cz n a  s t ro n a  S zczu tk a  nie zawsze odpow ia­
da w zupełności ty m  w ym ag an io m , ja k im  pismo il lu- 
s t row an e  odpow iadać  winno. Ale w ydawcę u s p r a ­
wiedliwia pon iekąd  n iski s tan  lwowskiego d rzew o-  
ry tn ic tw a ,  a z re s z tą  S zczu tek  nie rzadko  podaje wy­
b o rn e  ryciny, zw łaszcza gdy  ich tem a te m  są  k a ry ­
k a tu ry  osobistości poli tycznych. Życzyć by należa­
ło S zczu tk o w i, ażeby ro zszerzy ł  swoje dzisiaj już 
może zanadto  szczupłe r a m y .  Za rozszerzen iem  r a m  
n a s tąp ićb y  m o g ła  i re fo rm a  w ew nętrzna ,  a wtedy 
s taćby  się m ó g ł  może Szczutek  pow ażnym  o rg anem  
praw dz iw eg o  h u m o ru .

D jabe ł m a  zupełnie  o d m ien ną  fizionomię. Czytel­
nik znajduje  w n im  nieraz  za wiele powagi 'i tej 
posępnej kontem placji,  k tórej pozbyć się nie może 
żaden K rakow ian in .  Ale odmówić m u  nie można 

je s t  p ism em  h u m o rys ty czue m  poważniejszegoze

kroju , i że bardzo t ra fn ie  po jm uje  swe zadanie .  
D jabe ł  rzadko  ub iega  się za b ły sk am i e fem ery czne ­
go dow cipu  i za zjadliwym sa rkazm em , ale pa trzy  
za to n a  św ia t  i ludzi z poważniejszego stanowiska, 
w nika g łęb ie j  w is to tę  rzeczy, porusza  ważniejsze 
kw estje  polityczne i społeczne, p rzem aw ia  praw ie  
zawsze ze spokojem i um iarkow aniem . Il lus trac je  
D jab ła  odznaczają  się t ra fnośc ią  w pomyśle i s t a r a n ­
nośc ią  wykończenia.

Równocześnie  z D jab łem  zaczęło wychodzić w 
K rakow ie  pismo nieperjodyczne pod zb iorowym  ty ­
tu łem : Abecacllnik hum orystyczny, k tórego każdy n u ­
m er  inny  nosił ty tu ł  w abecadło wyno p o rzą d k u .  
Po wydaniu jedn ego  tomika wydawnictwo zostało  
zawieszone. A becadluik nie obudził żywszego zaję­
cia, może nie ty le  dla  b raku  dowcipu ile d la  b rak u  
wybitnej tendencji,  a p rzy na jm n ić j  s ta lszego k ie ­
ru nk u .

Z początk iem bieżącego ro k u  powiększyła  się



liczba pism humorostycznych w dwójnasób. W  K ra ­
kowie powstało m ałe  dwutygodniowe pisemko: Goś  
a we Lwowie po dwuletniem milczeniu ozwał się 
C hochlik,-który dawniej u publiczności naszej b a r ­
dzo wielką posiadał popularność . C oś  przypomina 
bardzo Abecadlnik humorystyczny i zdaje się być 
jego perjodyczną kontynuacją .  Najdowcipniejszą 
rzeczą w tem  piśmie jest może jego oryginalny 

vtytuł, i p rogram  ogłoszony w pierwszym numerze 
n podany prawie w całości w lwowskiej korespon­
dencji  Tygodnika. D otąd wydane num era nie od­
powiedziały tym o c z e k iw a n io m ,  jakie obudził p ierw ­
szy numer, a obecnie całe wydawnictwo jest podobno 
mocno zachwiane.

(d, c. n .)

Pogadanka.

Warszawa posmutniała! Grym asy nie tworzą 
dobrego hum oru, tymbardziej gdy niemi darzy tak  
wielka bapryśnica, jaką  je s t  jesień, znana ze swej 
zmienności i nieznośnych wybryków pogody. Deszcz, 
flaga, czasem chwilowy pobłysk promieni słonecz­
nych, niekiedy gradzik lodowaty siekący przecho­
dniów niby rózga niesforne dzieci, oto dzieje atmo­
sferyczna całego prawie W rz eśn ia .

Pożegnał też nas Bilse ze swą wyborną orkiestrą , 
pożegnały teatralne trupy  z niezłym zapewne za ­
robkiem, zamknęły się ogródki miejskie, skończyły 
zamiejskie wycieczki, tylko jeden ogród Saski choć 
głucho szeleści pożółkłym liściem, z jedną  zawsze 
gościnnością otwiera wejścia i przyjmując licznych 
przechodniów, ułatwia marzenia o letnich wsi roz­
koszach. W  przestrzeniach powietrznych przepły­
wają chmury, gnane wichrem przejmującym zim­
nem aż do kości: czasem uderzy nas z góry krzyk 
dzikich gęsi,  długiem pasmem szybujących gdzieś 
tam na moczary i oparzeliska, a w miejsce szczebio­
tu jaskółek i w miejsce rozgoworu różnych ptaszyn, 

zlatujących się do W arszaw y na letnią siedzibę, sły­
szymy tylko poświst wróbli, kraczenie wron i k a ­
wek, i trajkot uliczny wiecznie czynny i nigdy nie­
ustający.

Płynące z tąd  niezadowolenie W arszawy zupełnie 
usprawiedliwione. Co tu zrobić z sobą, szczegól­
niej w dzień świąteczny, gdy nadto pluszcze z góry ,  
a klapie pod nogami? W  ogródkach chłód nęcił 
wszystkich, a gdy mu towarzyszył dźwięk muzyczny 
lub g ra  artystów teatralnych, cóż można było żądać 
więcej za kilka dziesiątek wydatku.

Kilka dziesiątek.... rzecz to nie małej wagi. N ie­
dawno, z powodu podwyższenia o jedną  dziesiątkę 
ceny wejścia na koncerty p.Bilsego do doliny Szwaj­
carskiej, W arszaw a tyle się nagadała i nawzdychała 
za pośrednictwem K urjera  Warszawskiego, że sądzić 
by należało iż się nagle stała miastom najoszczęd- 
niejszem w świecie. Z pozoru część rozgniewanej
0 to publiczności miała wielką słuszność bo zdawa­
ło się, że wychodząc dotąd przez la t  kilka bardzo 
korzystnie na cenie wejścia dwudziesto kopiejkowej, 
pan Bilse powinien był cenę tę j  nadal utrzymać
1 że tym sposobem podwyższając ją ,  pragnie jedy ­
nie korzystać z życzliwego dla siebie usposobienia 
Warszawy. W  gronie  tak u trzym ujących był 
i W asz Gawędziarz, ale ten zmienił zdanie bliżej się 
w rzeczy rozpatrzywszy. O rkiestra  p. Bilsego wie­
le w tym  roku na doborze składających ją  artystów 
zyskała, i nietylkojako zbiorowe ciało była wybor­

ną, ale miała kilku solistów, jakich dawniej wcale nie 
posiadała. Przy ic h  to  pomocy, szczególniej skrzyp­
ka p, Mejera, poznaliśmy się z kilku koncertam i 
P aganin iego , S poh ra  i Lipińskiego, publiczności 
warszawskiej mało znanych, a takich sktzypków 
co podobne utwory z zadowoleniem słuchaczy wy­
konywają trzeba  dobrze  płacić. P a n  Mejer i m ni 
pierwszorzędni ar tyści w- orkiestrze p, Bilsego, byli 
p ła tn i  podobno po rubli sto miesięcznie.

Nadeo z ukończeniem nieszczęśliwej wojny, w 
Niemczech wzmaga się drożyzna i to tak pośpiesznie, 
że wszystko dziś tam niemal dwa razy tyle kosztu­
je co dawniej. U trzymanie więc i członków orkie­
stry musi być droższe, zwłaszcza że podobnej nie 
ma ani w Berlinie ani w Wiedniu, a we W rocławiu, 
Dreźnie, Lipsku i P radze, ra tu ją  się aż muzyką woj- 

| skową, której choć często trudno  słuchać, jednak 
trzeba opłacać dwudziestu kopiejkami. Jeże li  więc 
to wszystko weźmiemy na uwagę, podwyższona dzie­
siątka znajdzie wiele usprawiedliwienia.

Samo wejście do ogródków teatra lnych  żeby ty l­
ko patrzeć  a nie słuchać, kosztowało złotówkę 
a miejsca num erowane nawet do rub la  dochodziły- 
Nie gniewano się jednak na to rzeczywiste zdzier- 
s two, chociaż utrzymywanie wszystkich trup  t e a ­
tralnych ogródkowych nie kosztowało może tyle co 
jednej orkiestry Bilsego. Bądźmy oszczędnymi, ale 
przede wszy stkiem sprawiedliwemu

O rkiestra  w Szwajcarskiej dolinie dobrze się wy­
wiązywała ze swych obowiązków, i t e a t r a  letnie s ta ­
rały się spełniać je  o ile można najlepiej. O rkiestra  
Bilsego nudziła nas czasem powtarzaniem oklepa­
nych kompozycji, ale i te a tra  letnie grzeszyły wy­
ciąganiem starych fars zdzieciniałych prawie od 
zgrzybiałości. O rk iestra  za mało nas darzy ła  u-  
tworami krajowych kompozytorów, i jeżeli wystąpiła 
to z drobnostką lub lichotą nie m ającą żadnej m u ­
zycznej wartości,  pomijając utwory większe przy­
noszące chlubę krajowemu artyzmowi, te a tra  ogród­
kowe chętniejsze były do nowości: ale wyraźnie 
brakowało im materjałów, a tym których użyły b r a ­
kło dobrego smaku co bawi a jednak  nie drażni ani 
obraża.

Nowe to przedsiębier-stwo teatra lne  tak  szybko 
i pomyślnie rozwinięte w W arszawie, prassa  pe- 
rjodyczna wzięła w szczególną swą opiekę i dając 
często szczegółowe o przedstawieniach sprawo­
zdania, udzielała rady domagając się przemiany ich 
w te a tra  ludowe. Dziwne to było żądanie.

'Teatr czysto ludowy, potrzebuje przedewszyst- 
kiern odpowiedniego gm achu t a k  zbudowanego, aby 
mogąc zgromadzić znaczną ilość widzów, każdemu 
z nich zapewnił odpowiednią wygodę do wysłuchania 
dawanych w nim przedstawień.

W  tak  urządzonym gmachu, miejsea powinny być 
bardzo tanie, numerow ane nie przechodzące dwóch 
złotych, a paradyz pół złotka a choćby zniżył się 
do dziesiątki, toby było jeszcze-pożądańszem. Dla 
wybrańszej publiczności mogłyby w nim być u rzą­
dzone kilka lóż oddzielnych i pierwsze dwa rzędy 
krzeseł podniesione w cenie. P rzy tem  tea tr  ludowy 
potrzebuje odpowiedniego doboru sztuk, treścią swą 
głównie obejmujących miejscowy żywioł, jego wady, 
śmieszności, przesądy, narowy, z dążnością najmo- 
ralniejszą, okraszoną prawdziwą komiką a nie ja s ­
krawością słowa i zdrożnym układem kompozycji. 
Gmachu podobnego, ani sztuk odpowiednich nie po­
siadamy, jakże więc żądać można było przemiany 
teatrów ogródkowych w ludowe, kiedy te  stanowiąc

t ru p p y  prowincjonalne, darzą  mieszkańców m iast 
mniejszych zab a w ą  jaką  stale cieszy się W arszawa?

Aby teatrem  ludowym m ogła  się poszczycić W a r ­
szawa, na to potrzeba współki akcyjnej,  bo zasoby 
pojedynczych ludzi, a tymbardziej niezamożnych 
przedsiębiorców teatrów prowincjonalnych, są za 
m ałe.aby coś podobnego mogły wykonać. Za g r a ­
nicą bogatsi wzięli się do tego: zbiorowemi siłami 
w każdem niemal większem mieście urządzili podo­
bne widowiska i dziś cieszą się podwójną korzy­
ścią, bo i własną i wpływem zbawiennym na ogół 
biedniejszych współbraci.  Pojęcie działalności w 
kierunku dobra ogólnego b y ło im  głównym do tego 
bodźcem, być może że obfitość kapitałów i trudność  

(procentowania ich stanowiła tu  n iem ałą  pobudkę, 
zawsze jednak  godni pochwały, bo pieniężne zaso­
by mogli trzym ać w papierach publicznych procen­
towych, a jednak  nie zrobili tego. U nas są  także 
kapitaliści, ale ci oprócz pożyczek hypotecznych_ ża- 
dnemi się innemi spekulacjami nie zajmują. Żeby 
ich kilku" miało całe swoje mienie poświęcić na  j a ­
kie przedsięwzięcie choćby najszlachetniejsze, nie 
wymagamy tego. Każda spekulacja choćby najle­
piej pomyślana jest niepewną, ale co trzech nie m o­
że zrobić, dopełnić może stu nadaniem  cząstce swe­
go mienia innego przeznaczenia zgodnego z wyma­
ganiam i czasu. T rzeba  tylko na to troszkę dobrej 
woli i tego moralnego przekonania, że nie godzi 
się być bezczynnym,, że mienie posiadane choćby 
najuczciwszą drogą,  nie zwalnia nas z obowiązków 
społecznych, jako ludzi i jako obywateli kraju. T e ­
go u nas b rak  ogromny, być może że nie z naszej,  
zupełnie winy, ale wyjść z tego błędnego kółka nie- 
działalności koniecznie nam  należy, bo od tego 
zależy dobro wszystkich, a więc i tych co do jego 
poprawy rękę  swoją przyłożą.

Narzekamy na niemoralność całej służby domo­
wej, na  bałamuctwo rzemieślniczej i wyrobniczej 
klassy, a cóż robimy, aby służba była morainiejszą 
a rzemieślnicy i wyrobnicy więcej pilnowali pracy 
jak  bałamuctwa? Do poprawy ich tea tr  ludowy 
wielceby się przycznił.

W  zawiązywaniu towarzystw w ym agających m a­
łych składek pieniężnych, w ostatnich czasach dosyć 
okazaliśmy skwapliwości i do tego z wypadkami jak 
najpomyślniejszemu Kuchnie tanie, towarzystwo 
Merkurego, banki pożyczkowe, towarzystwo muzycz­
ne są tego najlepszym dowodem. Obecnie rozwi­
nięte są sta rania  o uzyskanie pozwolenia na u tw o­
rzenie towarzystwa wsparcia podupadłych literatów 
i gimnastycznego. Usiłowania to jednak  samej 
klassy mało zamożnój, bogatsi trzym ają  się ciągle 
w dawnem bezczynnem odosobnieniu. Dlatego też 
namowy do utworzenia współki do rzezi bydła, do 
zaprowadzenia składu drzewa, założenia ogrodu 
zoologioznego i innych podobnych przedsięwzięć, 
długo jeszcze pozostaną głuchym brzękiem  słów 
echa niewywołujących.

J a k  tylko w Berlinie skutkiem zrobienia go głó- 
wnem ogniskiem interesów cesarstwa niemieckiego- 
z podrożeniem życia podniosły się w cenie i miesz­
kania p ryw atne ,  zaraz m ajętniejsi pomyśleli o zapo­
bieżeniu tej wielkiej niedogodności i zawiązali 
współkę do w ybudowania pięćset domów mieszkal­
nych, z zamiarem wynajmowania ich po umiarko­
wanych cenach. Każdy dom zawierać będzie sześć 
oddzielnych mieszkań, a więc wszystkich będzie 
t rzy  tysiące, złożonych z dwóch pokoi, kuchni ko­
mórki z ceną nie przenoszącą rocznie sześdzfesigciu 
ta larów. Je s t  to zapłata niezmiernie umiarkowana: 
w W arszaw ie  za pomieszkanie takie w dalszym 
punkcie miasta trzeba dać najmniej tysiąc złotych, 
a przy ulicach pierwszorzędnych półtora tysiąca.

U nas o podobnem przedsięwzięciu niktby nawet 
nie pomyślał, a dowodem tego pogłoska, że towa­
rzystwo kapitalistów i przemysłowców zagranicznych, 
zamierza urządzić w Dachowej pod Sochaczewem, 
a więc o sześć czy osiem mil od W arszawy, przę­
dzalnię na wielką skalę. Szkoda, wielka szkoda że­
by tak piękne i korzystne przedsięwzięcie, w obcych 
znalazło się rękach .

Do dzisiejszego num eru  dołącza się dodatel 
z drzeworytami.

D ruk. K. Kowalewskiego (ul. Królewska N. 1066&) i ł ° 3BO',e Ho lł.eH3ypoio. R edaktor  i W ydaw ca J.  K. Gregorow cz.
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K A M I E N N E  S E RCE
P O W IE Ś Ć

P B Z B Z

G o l o - R a y j n n n r t a

Z • N IEM IECK IEG O .

(Dalszy ciąg).

S t a r a  m ów iła  z ta k ie m  w zruszen iem , j a k b y  tu  
chodziło  o zbaw ien ie  jd j  duszy ; nie w iedzia ła  an i 

zd u m ien ia  S te in lachó w , ani u śm iechu  Malwiuy, oko 
je j  było c ią g le  u tkw ione  w R y sza rd a ,  k tó reg o  u s ta ,  
p o d  w pływ em  widocznej walki,  j a k b y  on iem ia ły ,  
i  szuka ło  je g o  spojrzeń, spoczyw ających  na  m łode j 
p iękn e j  tw arzyczce , k tó ra  m ia ła  d la  n iego  tyle u- 
ro k u .

—  T o  rzecz wielkiej wagi, pani S te in lach ,  rz e k ł  
n a ie szc ie ;  d a r ,  k tó re g o  przy jęc ie  w y m ag a ło by  m o ­
że d łuższego  nam y s łu .

S sa ia  t łum iąc  w sobie oddech ,  położyła  r ę k ę  na  
jego  ram ien iu ,  on m ó w ił  dalej:

T ru d n o  p rzy jąć ,  t r u d n o  odmówić, ale c o k o l­
wiek postanow ię , n ig d y  n ie  p rz e s ta n ę  być  p a n i  
wdzięcznym za życzliwość i zaufan ie .  Czyż j e d n a k  
n ie  p od ob na  zm iękczyć serce  pan i d la  n ieszczęś l i­
wych k rew ny ch?

N iep od ob na ,  odpow iedz ia ła  p rę d k o .
—  G dybym  m ia ł p rz y ją ć  te n  d a r ,  pani S te in lach , 

m ów ił dalej powoli i z n a m y s łem , ośm iel i łbym  się, 
jakkolw iek  zda się to  może n iew dzięcznością ,  po ­
staw ić  w arunk i ,  zm ierzające  do m ego  i pani do­
b ra .

S p o jrza ła  na n iego badawczo.

Jeże l i  uu nie idzie o to, aby  F e rd y u an d o w i 
S te in lach  powrócić  co sam  ro z t rw o n i ł ,  poddaję  s ie  
wszelkim w a ru n k o m . Czyste n iepoka lane  serce  p o ­
winno tu  ob jąć  s te r ,  a  pobożne serce  pozyska b ło­
gosław ieństw o , na k tó rem  tu od ta k  d a w n a  zb y ­
wało.

—  Czy chcesz pan i w ysłuchać  w arun kó w , p rzy ­
jęcia tak  bo g a teg o  od ciebie d a ru ?  za p y ta ł  R yszard .  
Pier wszym je s t ,  że prócz wolnego p om ieszkan ia  b ę ­
dzie pan i  zap ew n io n a  re n t a  tys iąc  p ięćse t  ta la rów  
zah ipo tekow ana  na  g ru n c ie  na p ie rw szem  m iejscu  
i dopiero  po śm ie rc i  pan i przejdzie  na  w ła śc i ­
ciela.

- -  N a  co ty le? zapy ta ła .  Mamże p o w tó rn ie  
oszczędzać dla ciebie? Gdy się ziści jedy ne  życze­
nie m ego  se rca  m ało  po trzebow ać będę. Ni.e opusz­
czę tych m iejsc  w k tó ry ch  p łak a łam  i c ie rp ia łam ,  
groby moich sy nó w  b ę d ą  n ieda leko  odem nie ,  a  kw ia­
tów d la  zdob ien ia  ich , wszędzie j e s t  pełno. Z re sz ­
tą wszystko j e s t  mi obo ję tne ,  ca ły  św ia t  m ię  nie o b ­
chodzi.

—  T ru d n o  by mi by ło  ods tąp ić  od tego  w a ru n k u ,  
rzekł R ysza rd .

—  D ziec ińs tw em  je s t  o b s ta w a ć  p r z y  tern, o d p o ­
wiedziała w zruszając  ram io n a m i,  lecz n ie  chcę  być 
cwoim m e n to re m ,  niec.h i t a k  będzie .

—  P a n i  sk ładasz  dobrow oln ie  swój m a ją te k  w

moje rę c e ,  a b y m  n im  rządz i ł  w ed łu g  m ojego  u zna  

n ia .  A le  czyny  ludzkie  są  rozm aite ,  j a k  ich  sk łon­
ności i p o trz eb ją  j a  zaś chcę dzia łać  w e d łu g  m e g o ,  
nie w ed ług  p an i  zdan ia  i n ie  chcę  sk ładać  an i r a ­
chunków , an i  b y ć  odpow iedzia lnym  za m oje  p o s tę ­
pow anie. P a n i  p o tęp i ła ś  sposób życia m ego  po­
p rzed n ika ,  zna jd ą  się ludzie, k tó rzy  g an ić  b ę d ą  po ­
s tęp o w an ie  pan i:  n a tu r a ln ą  j e s t  rzeczą ,  że i moje 
czyny ro zm aic ie  s ąd zo n e  będą .  P rzy rzek n i j  mi pan i 
za tem , że n ie ty lko  im ien n ie  lecz rzeczywiście  b ęd ę  
p a n e m  m a ją tk u ,  k tó ry  m i pow ierzasz.

P a n i  S yb il la  spo jrza ła  podejrzliw ie n a  w ł a ­
ścicie la  fab ryk i ,  k tó ry  rów nie  ja k  je g o  żona z n a j ­
w iększą  ciekaw ością  czeka ł n a  czem  się  skończy to 
w szystko .

R y sz a rd  z ro z u m ia ł  obaw ę pani Sybilli .
—  On nie będzie  p an em  B onra th u !  zaw oła ł  żywo, 

to mogę. z a ręcz y ć ’

—  B ądź więc ty! r z ek ła  s ta ra ,  d rżąc  z n iec ie rp l i­
wości; tw oja wola n iech  w szystk iem  rządzi ,  a z am y ­
sły tw oje n iech  b ę d ą  b łogos ław ione .  W z ią w szy  
szk a tu łk ę  z p ap ie ram i i ob l igac jam i,  złożyła  ją  w r ę ­
ce R y sz a rd a .  B ierz ,  to tw oje, oni s ą  św iadkam i,  
żeś p rz y ją ł ;  cofnąć  się ju ż  nie możesz.

—  Nie cofnę się, rzek ł ,  i dz iękuję  pan i ca łem , 
sercem !

Gdy się zw róc ił  do p a n a  S te in lach , ten że  p oda ł 
m u  r ę k ę  b lady i w zruszony , ale z w y raze m  se rd e c z ­
nej p rzy jaźn i.

—  Życzę ci szczęścia  R y szardz ie ,  powiedział:  
c io tka nie m o g ła  z ro b ić  lepszego  i s łusznie jszego 
w yboru ,  byna jm n ie j  nie m yś lę  się użalać.

G eorg in ia  p łaka ła ,  lecz i ona śc isnę ła  go  za 
ręk ę ,  M alwinaćw unies ien iu  rad ośc i  zaw oła ła :

—  O cio tko, jakże  je s te ś  dobrą! AViesz R y s z a r ­

dzie, m y ś la ła m  że nie  p rzeży ję  roz łączen ia  z B o n ra  
th em , ta k  m i by ło  sm u tn o ,  g d y m  p o p a trzy ła .n a  opu 
s to sza łe  g ru z y ,  g d y m  po m y ś la ła ,  że m a m y  wszyscy 
rozproszyć  się po świecie. Ale te raz  ty  zostaniesz , 
wszystko będzie j a k  p rzed  te m ,  a m yś l m o ja  je d n y m  
rz u te m  o g a rn ie ,  c iebie i m ój k ochany  B o n ra th .

N a  wiosnę R y sz a rd z ie ,  g d y  się wszystko zazieleni,  
zapros isz  m nie i m a m ę ,  ab y śm y  m ogli  zobaczyć w szy­
stko i nac ie szyć  się tem  co ta k  kocham y. O, cóż 
to  będzie  za  rado ść !

—  Moja k o ch an a  Mai wino, o d rzek ł  R y sza rd  z u- 
czuciem, nie opuścisz tego m ie jsca ,  w k tó rem  byłaś  

t a k  szczęś liwą. T y  je s te ś  b ło g os ław ień s tw em  tego 
dom u i życia  m ojego  je d y n ą  nadz ie ją .  Bez tego 
b łogo s ław ieńs tw a  w niw ecz obróc i łaby  się m oja  
p raca .  P o w ie d z ia ła ś  mi sama', że n iew iedz ia łaś  do 
dziś , j a k  cenisz  F e l ik sa  A m ste t te n .  J a  j e d n a k o  
te m  daw no  w iedzia łem , a  czego w am  b rakow ało  do 
szczęścia ,  m o g ę  w am  dz is ia j  udzielić .  A hy  się 
spe łn i ła  wola p an i  Sybil li ,  po zostanę  do śm ierc i  d y ­
r e k to re m  fab ry k i ,  a  ty  będziesz  w łaścicielką. S p o j­
rzyjże mi w oczy wesoło , n ow a fa b ry k a  j e s t  ś lu b n y m  
dla ciebie p o d a ru n k ie m .

Pod  w p ły w em  g w a ł to w n e g o  w zruszen ia  p rzyc is -  
n ą ł  j ą  na  k ró tk ą  p rz e m ija ją c ą  chw ilę  do s e rca  i szyb-

—  Moim p od a ru n k iem  ś lu b n y m , rz e k ła  w reszc ie  
z cicha. Malwina posiędzie B o n ra th ,  a le  j ą  n ik t  
sw oją  nie nazwie.

XI.

N a  cm e n ta rz u  wzbił się w pow ietrzu  sk ow ronek  po 
n ad  pysznym  m a rm u ro w y m  posąg iem , a śpiew je g o  
m ą c i ł  spoko jność  sam o tuó j  kobiety k lęczącej n a  
z im nych  s top n iach .  Zwolna  podnios ła  się % ko lan , 
by ła  to  Sybilla: sp o jrza ła  za  p taszk iem , k tó ry  sw o­
bodnie i wesoło b u ja ł  po b łękicie ,  i p a t r z y ła  za n im  
z n iew ypow iedz ianą  tę s k n o tą ,  pók i jć j  nie zn ik n ą ł  
z p rz e d  oczu. Szczęśliwy, kto m oże z rzuc ić  z s ie .  
bie c iężar ,  kto  się u korzyć  um ie . P a n i  S ybil la  nie 
um ia ła  tego .  A le  w końcu i n a j tw a rd szy  k am ień  
k ru szy  się i rozpada: n ieu g ię te  serce  p a n i  Sybilli  
odebra ło  dzisiaj śm ie r te ln y  cios . T a k  ro z t ro p n ie  
obliczyła, ta k  silnie o b s taw a ła  p r z y  sw ojem , w k o ń ­
cu  p ros iła ,  aby  R y sza rd  p rz y ją ł  szezęście z je j  ręk i ,  

a  on p iz y ją ł  i  rz u c i ł  j e  za raz  k om u  in n e m u .  N ie  
widziała się. ju ż  p o tem  z R y sza rd e m , i S te in lachów  
m e  było już  w pokoju. Gdy przysz ła  do siebie z o- 

k ro p n eg o  p rz e s t ra c h u ,  w iedzia ła  że ju ż  nic zmien ić  
m e  można, a b y ła  nad to  d u m n ą ,  by się m ia ła  uciec 
do w ym ów ek lu b  w yrzu tów . Ale poraź p ie rw szy  
zapy ta ła  sa m a  siebie, czy ty m  po da ru n k ie m  rzeczy­
wiście chc ia ła  uszczęśliwić R y sz a rd a ?  To, Co sie 
eraz  s ta ło ,  było je g o  życzeniem  p o s tą p i ł  w edług  

w łasnej woli i g ło s u  w ła sn e g °  ^

zmu id i swoje se rce ,  a b y  z tego  było  zadowolone. 
Afe n ad a rem n ie ;  o ile serce je j  było tw a rd em , o ty ­

le u m y s ł  widział rzeczy  ja sn o ;  o tó ż  n a  dnie  duszy
R ysza rda  w idziała o b raz  M alw in y .

nar°7 ^  ^  b rak o w a*°- P°Paść  w r o z ­
pacz N ig dy  m e  sp rzy ja ła  rodzinie  Amstetfcenów,
ale g d y  pom y ś la ła  że F e l ik s  m i a ł  z a b ra ć  to w szy s l’
«>, co s ię  na leża ło  R yszardow i,  o m ał nie pękło  jej 

serce z g o ry czy  i żalu. Myśli te tow arzyszy ły  je j  aż 

tu ta j  az n a  cm e n ta rz ,  i wciskały s ię  w jej modlitwę 
‘ Sybil la  w ra c a ła  do dom u ja k  przyszła ,  nie p o k rz e ­
p io na  n a  duchu .

Gdy wchodziła na schody  swojego pom ieszkania ,  
p o s t rzeg ła  s łużącą ,  k tó r a  na  n ią  w sieni c ze ­
kała.

-  P rzy jech a l i  g ośc ie ,  rzek ła ,  h r a b i a  A m ste t te n  
i jak iś  obcy pan ;  p a n n a  ich  p rzy ję ła .

Sybilla  oc iąga ła  się; nie lub i ła  A m ste t ten ó w  i nie 
m ia ła  wcale ochoty  p rz e r y w a ć  G ertru dz ie  spotkania. 
Ale s łużąca  sp o s trzeg ła  je j  w ahanie .

— ^P anow ie  p y ta l i  tylko o pan ią ,  ju ż  d a w n o  
ch c ia łam  p a n ią  o te m  zaw iadom ić, ale nie ś m ia ­
łam .

S y b il la  n am y ś li ła  się. P o s ta n o w i ła  ra z  na  za ­
wsze uwolnić się od podobnych  odwiedzin i z tem  p o ­
stano w ien iem , k tó r e  w yraźnie  malowało się n a  je j  
tw arzy ,  w eszła  do pokoju.

—  P a n i  S te in lac h ,  rz ek ł  P aw e ł z szlashefcną o t ­
w ar to śc ią  i sw obodą, k tó ra  j ą  n ie raz  ju ż  ro z b ra ja ła ,i  1 1  1 • ‘ V  1 c o u u u ,  O . U U l O i J c f ,  l U C L d Ć j  J U L  1  U Z i U I  c i l c W Ł

o wysze z po -oju, rozpaczl iw y k rz y k  pani S y b i l - ! pon iew aż  p rzyp om ina ła  je j R y sza rd a ;  p roszę  naj 
l i l i e  osze ju z  je g o  u szu .  M alwina, n iedaw no  | p rzód  o przebaczenie ,  że ośm ielam  się p rz e r y w a ć

( ja k  śn ieg  m arcow y, n a  g ó ra c h  błyszczący.

. . . 7 --------- v  /.u uDLLucidLu siu p rzerywać
•o zp rom iem on a  dz iec in n ą  ra d o śc ią ,  pob lad ła  nag le  I pan i sam otność .  Uczyniłem to z grzecznośc i dla

tego p an a ,  a  oraz  w p rzeko nan iu ,  że może b ęd ę  i pa-
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u ł a t w i a j ą c  r a u  w s tę p .  J e s t  t o  p a n  

L o u is  i ży czy  so b ie  z a b r a ć  z p a n i ą
n i  u ż y te c z n y m ,
T h o r n t o n  z St .  

zn a jo m o ść .
P a n i  S y b i l la  p o w i t a ł a  P a w ł a  l e k k i m  s k i n i e n i e m  

g ło w y ,  lecz  g d y  u s ł y s z a ł a  n a z w i s k o  o b c e g o ,  w p ł o ­

w y c h  je j  o c z a c h  d z iw n y  z a b ł y s ł  o g i e ń ,  i t w a r z  n a  

k r ó t k ą  c h w i lę  p o w l e k ła  s ię  c z e r w o n o ś c i ą .

—  C h c ia łb y m ,  r z e k ł  p a n  T h o r n t o n  z u k ł o n e m ,  

k t ó r y  o d w z a j e m n i ł a  c e r e m o n i a ln i e ,  p o m ó w ić  z p a -  

n i ą  o s p r a w i e ,  w a ż u e j  d la  m n ie ,  a  m o ż e  i d la  

p a n i .
—  C zy  p a n  h r a b i a  m a  b y ć  p r z y t e m  k o n ie c z n ie  

o b e c n y m ?  z a p y t a ł a  p r z e r y w a j ą c  m u  p r ę d k o  i w s k a ­

z u ją c  n a  P a w ł a .

O b c y  z d u m i a ł  s ię .
—  O n ie  p a n i ,  o b e c n o ś ć  j e g o  n ie  j e s t  k o n i e c z ­

n ą ,  m n i e m a ł e m  ty lko ,  że b ę d z ie  n a m  o b o jg u  p r z y ­

j e m n ą .
  D l a  m n ie ,  n ie ,  o d p o w ie d z ia ła  k r ó t k o ,  o w s z e m

p r z e s z k a d z a ło b y  m i,  o i le  i n t e r e s  p a ń s k i  m n ie  sa m e j  
d o ty c z y .  J e s t e m  s t a r a  i d a w n o  o d w y k ła m  od 

l u d z i ,  n ie c h  p a n a  n ie  dz iw i m o je  p o s tę p o w a n ie .  

G e r t r u d o ,  p o p r o ś  p a n a  h r a b i e g o  do  d r u g i e g o  p o k o ­

j u  i z a b a w  go  p rz e z  czas  n a sz e j  r o z m o w y .

P a w e ł  n ie  o b r a z i ł  s ię  t e m  w ca le ,  z n a j ą c  o d d a -  

w n a  n i e g r z e c z n o ś ć  s t a r e j  d z iw ac zk i ,  a l e  p a n  T h o r n ­

to n  u c z u ł  s ię  n i e m i le  d o t k n ię t y m ,  i p o s t a n o w i ł  p r z y ­
s t ą p ić  w p r o s t  do rz ec zy ,  a b y  s p r a w ę  z a ł a tw ić  j a k  

n a jp r ę d z e j .

S ł y s z a ł e m ,  że p a n i  k u p i ł a  z w a l i sk a  

■ w B o n r a tk ?  z a p y t a ł  T h o r n t o n .
P a n i  S t e in l a c h  k i w n ę ła  g ł o w ą  w m i l c z e n iu  n a  

z n a k  o dpow iedzi .
—  I  j a  m ia ł e m  t e n  z a m i a r ,  m ó w i ł  da le j ,  a le  m o ja  

c ó r k a  m ia ł a  w y p a d e k ,  co n ie  pozw oliło  m i  b y ć  o b e c ­
n y m  n a  l ic y tac j i .  W i e l e  m i  za leży ,  a b y m  p o s i a d a ł  

t ę  r e a ln o ś ć ;  m a m  b o w ie m  r o z m a i t e  p l a n y ,  ; k tó r e  

t r u d n o  b y ło b y  m i  z m ie n ia ć .  C h c ia ł a m  w ięc  z a p y ­
tać ,  czy  p a n i  n ie  r a c z y ł a b y ś  o d p r z e d a ć  m i  swojej 
now ej  p o s ia d ło ś c i  i pod  j a k i e m i  w a r u n k a m i .

—  R e a ln o ś ć  n ie  j e s t  j u ż  m o j ą ,  r z e k ł a  s z o r s tk o  

i  k r ó tk o  j a k  zw yk le .
A m e r y k a n i n  z e r w a ł  s ię  z k r z e s ł a .
—  J u ż  s p r z e d a n a ?  w t y c h  k i lku  g o d z in a c h ?  to

n i e d o u w ie r z e n ia .
—  G d y b y m  b y ła  p o w ie d z ia ła ,  że s p r z e d a n a ,  m ó g ł ­

b y ś  p a n  r z e c ,  że  to  n i e d o u w ie r z e n ia ,  b o  n i e b y ł a -  

b y m  n ig d y  s p r z e d a ł a .  D a r o w a ła m .
—  D a r o w a ł a ś  p a n i?  k r z y k n ą ł  T h o r n t o n  

t a j o n e m  z d z iw ien ie m ,  d a r o w a ł a ś  r e a l n o ś ć  
3 8 , 0 0 0  ta la ró w ?  A c h  p a n i ,  to  w s p a n ia le ,  

g ę  z a p y ta ć  k to  b y ł  t a k  s z c z ę ś l iw y m ?
M ilcz a ła  ch w i lę ,  j a k b y  s ię  n a m y ś l a ł a  co  o d p o w ie ­

d z ie ć .
—  P a n  H o o d ,  r z e k ł a  w re sz c ie ,  b y s t r o  i b a d a w ­

czo w oczy  a m e r y k a n in o w i ;  w y c h o w a n ie c  S t e in l a -  

ch ó w .
—  T o  p r a w d z iw ie  po  m a c i e r z y ń s k u .  P r o s z ę - p a ­

n i ,  a  c zy  t e n  p a n  n ie  z e c h c ia łb y  w e jść  ze m n ą  w i n ­

t e r e s ?
—  C h o c ia ż b y  c h c ia ł ,  t o  j u ż  z a  p ó ź n o ,  o d p a r ła - z  t ą  

s a m ą  sp o k o jn o ś c i ą .
R e a l n o ś ć  n i e  n a le ż y  ju ż  do  n i e g o ,  t a k ż e  j ą  d a r o ­

w a ł .

'   A leż  d la  B o g a  p a n i ,  czyż  w N i e m c z e c h  r o z d a ­

j ą  s ię  d o b r a  j a k  c u k ie rk i !  z a w o ła ł  Y a n k e s  u d e r z a j ą c

w d ło n ie .
—  Z a c h o d z ą . t u t a j  s z c z e g ó ln e  o k o l iczn o śc i ,  k tó r e  

u s p r a w i e d l i w i a j ą  t a k ie  p o s t ę p o w a n ie ,  r z e k ł a ,  a le  

n ie  w idzę  p o w o d u  o b ja ś n ia ć  p a n u  co to  s ą  z a  oko licz­

n o śc i .

U m i lk ł ,  l ecz  po  ch w i l i  z a p y t a ł  z n o w u ;

—  C zy  m o g ę  p r o s i ć  p a n i ą  o n a z w is k o  r z e c z y w i ­

s t e g o  w ła śc ic ie la ?

—  P a n n a  M a lw in a  S t e in l a c h ,  o d p o w ie d z ia ł a  s ta "  

r a ,  lecz  j e s t  to h > s o b a V i9 d m n a ś c i e  l a t  l ic z ą c a  a  w ięc  

m a ł o l e t n i a .  I n t e r e s  n ie  d a  s ię  tu  z ro b ić .

—- P o s ia d ł o ś ć  z o s ta je  z a t e m  w r o d z in i e ,  m ó w i ł  

da le j  p a n  T h o r n t o n ,  z d r a d z a j ą c  c ie k a w o ś ć  w r o d z o n ą  

j e g o  n a ro d o w i ,  a  m o ż e  p a n  H o o d  b ę d z ie  w s p ó łw ła -  

śc i lem ?  m o ż e  oboje  c i  m ło d z i  lu d z ie  w e jd ą  w s p ó łk ę ?

—  N ie  p y t a ł a m  w c a le  o to ,  o d p o w ie d z ia ł a  S y b i l la  

n iec ie rp l iw ie .
—  B ą d ź  co b ą d ź ,  r z e k ł  z n o w u  p a n  T h o r n t o n ,  m ł o ­

dy  m ó j  z io m e k  d a ł  t u  r o z r z e w n i a j ą c y  d o w ó d  w d z ię ­

c z n o ś c i ,  d u m n y  j e s t e m ,  że m o g ę  n a z w a ć  g o  m o im  
z io m k ie m .

—  Z a p e w n e ,  że  z t e g o  m o ż e s z  p a n  b y ć  d u m n y m ,  
o d p a r ł a  p e w n y m  g ł o s e m  S y b i l la .

—  A c h  pan i ,  j a k ż e  m ię  to  c ie sz y ,  że N i e m k a  t a k  

p o c h le b n ie  w y r a ż a  s ię  o A m e r y k a n i n i e ,  z a w o ła ł  p a n  
T h o r n t o n .  L ec z  w d z ię c z n o ś ć  n a l e ż y  s i ę  i  p a n i :  

p a n  ITood n ie  b y łb y  A m e r y k a n i n e m ,  g d y b y  o t e m  

z a p o m n ia ł  co p a n i  z aw d z ię c z a .

—  Czy p a n  w ie sz  co m i  z a w d z ię c z a ?  z a p y t a ł a  
z s z y d e r s k ą  s z o r s tk o ś c i ą .

T a  l a k o n ic z n o ś ć  z a c z ę ł a  w p r a w i a ć  w z ły  h u m o r  
d o b r o d u s z n e g o  w g r u n c i e  c z ło w ie k a .

—  S ł y s z a ł e m  o t e m  od  h r a b i e g o  A m s t e t t e n ,  

a  w y p y t y w a ł e m  g o  n i e t y l k o  ze  w s p ó łc z u c i a  d l a  z io m -
ł a b r y l u  | ka ,  a le  i d l a  t e g o ,  p o n ie w a ż  o b c h o d z i  m ię  t a k ż e  r o -  

I d ż in a  z m a r ł e g o  S t e in l a c h a  s z w a g r a  p a n i ,  z k t ó r y m  
n i e g d y ś  m ia ł e m  s to s u n k i .

—  W i e m  o t e m ,  r z e k ł a  u r y w a j ą c  p r ę d k o .

—  P a n i  w ie?  z a p y t a ł  j a k b y  u r a ż o n y ,  n i e  d o m y ­
ś l a ł e m  s ię  t e g o  po p r z y ję c iu  j a k i e g o  d o z n a ł e m .

—  N ie  s ą d z i ł a m ,  że  to  m i ł e  d la  p a n a  w s p o m n i e ­
n ie .  O s t a t n i e  s t o s u n k i  p a n a  z m o im  s z w a g r e m  
i j e g o  d o m e m ,  p r z y n i o s ł y  j e m u  z g r y z o t ę  a  p a n u  m o ­

ż e  żal.  P o  c ó ż  o d ś w ie ż a ć  t e  w s p o m n i e n i a ?

—  M asz  p a n i  s łu s z n o ś ć ,  r z e k ł  s m u t n i e ,  m i a ł e m  
z tą d  i j a  w ie le  z g r y z o t y .  A le  d z i a ł a ł e m  w d o b re j  

w ie rz e . .  Z k ą d  p a n i  w ie sz ]  o m o i m  w s p ó łu d z ia l e  
w tej  s m u t n e j  s p r a w ie ?

—  W s z y s t k i e  p a p i e r y  s ą  w m o je m  r ę k u .  J e s z c z e  

dz iś  z r a n a  o g l ą d a ł e m  m e t r y k ę  ś l u b u  m o je j  s y n o w i ­
cy ,  n a  k tó r e j  j e s t e ś  p a n  p o d p i s a n y  j a k o  św iad ek .

—  C h o c ia ż  w y z n a ł e m  p a n i ,  że u c z u ł e m  z g r y z o t ę  
z a b r a ł  g ło s  z n o w u ,  p r o s z ę  n ie  s ą d z ić ,  że t a  z g r y z o ta  
b y ł a  n i e c z y n n ą .  B i e d n a  F a n n y ,  p o w o d o w a n a  n i e ­

s t e t y  f a ł s z y w ą  d u m ą ,  d o p ie r o  w te d y  z a w ia d o m i ł a
m ię  o sw o je m  p o łożen iu ,  g d y  j u ż  d a w n o  b y ł a  o p u s z ­

c z o n ą .  N ie g o d z iw iec ,  a b y  z m y l ić  p o sz u k iw a n ia ,  

s k ł a m a ł  p r z e d  n ią ,  że  m a  o d e b r a ć  dz iedzic tw o  we 
F r a n c j i .  W s z y s t k i e  p o s z u k i w a n ia  b y ły  n a d a r e m n e ,  
aż  n a r e s z c ie  p r z y s z ł a  ś m i e r ć  i p o k o n a ł a  jej  u p ó r .  

N a j le p ie j  z r o b i ł a ,  że n a p i s a ł a  do  ojca.  R a d z i l i  j e j  

t o ’ w szy scy  d o b r z e  m y ś l ą c y  i j a  u z n a w a ł e m ,  że je j  
d z ie c k u  lep ie j  b ę d z i e  u  d z ia d k a ,  niż u  t e g o  ł o t r a ,  

k tó r y  j ą  o s z u k a ł  i o p u śc i ł .  S a m  c h ło p c a  o d p r o ­
w a d z i ł e m  n a  p o k ł a d  g d y  z ' p a n i ą  H o o d  o d jeż d ża ł  do 
E u r o p y -  W y b o r n y  to  b y ł  m a le c ,  s z k o d a  że  u m a r ł ;  
m ó g ł  b y ć  t a k  s z c z ę ś l iw y m . . .

—  B a r d z o  s z c z ę ś l iw y m ,  r z e k ł a  j a k b y  p rz e z  sen .

—  D w a  t a k  p ię k n e  dz iedz ic tw a!  d o d a ł  p a n  T h o r n ­

to n .

—  D w a ?  s p y ta ła ,  j a k  to  p a n  ro z u m ie s z ?

O b e j r z a ł  s ię  o s t r o ż n ie  po pokoju .

—  Z n a la z łe m  dz iś  j e g o  ojca.
N a  u s t a c h  p a n i  S y b i l l i  p o jaw ił  s ię  z n o w u  g o r z k i

s z y d e r s k i  u śm ie c h .
—  T o  p a u  n a z y w a s z  p i ę k n e m  d z ie d z ic tw e m ?

z n i e u -  
w a r to ś c i  
C zy  m o -

W s z y s t k i e  ś w ie c id ł a  i w s z y s tk i e  g a ł g a u y  k o m e d j a n -  

c k ie g o  g o s p o d a r s t w a ,  n ie  z d o ła ły  z a k r y ć  b r u d u  j e g o  

ż y w o ta :  s p l a m io n e  n a  w iek i  n a z w is k o  j e s t  c a ł y m  j e ­

go  d o s t a tk i e m .  W ie l k i e  p y t a n i e  c z y  s y n ,  g d y b y  

żył,  c h c i a ł b y  p r z y z n a ć  s ię  do  t a k i e g o  d z ie d z ic tw a ,  

c zy  w o g ó le  n a l e ż a ł o b y  u w ia d o m ić  g o  że  do  t e g o  

d z ie d z i c tw a  m a  p r a w o .
—  A ,  p a n i  m y ś l i ,  że  to d y r e k t o r  t e a t r u ?  z a p y t a ł  

p a n  T h o r n t o n  z m i n ą  f i l u t e r n ą .  J e s t e ś  p a n i  w b ł ę ­

dz ie .  P r z e d  k i lk u  l a t y  p r z y b y w s z y  do N ie m ie c ,  
s p o t k a ł e m  p r z y p a d k i e m  t e g o  c z ło w ie k a  i w y w ia d y -  

w a le r a  s ię ,  czy  n ie  z n a  k o g o  i n n e g o  t e g o  s a m e g o  n a ­

z w i s k a  lecz  u p e w n i ł  m i ę . ż e  on  j e s t  j e d y n y m  p o t o m ­

k i e m  s w e g o  r o d u .  U w ie r z y ł e m  t e m u ,  i d o p ie r o  
d z iś ,  g d y  m o ja  c ó r k a  i j a  z n a l e ź l i ś m y  g o ś c i n n n e  

p r z y ję c i e  w z a m k u  A m s t e t t e n ,  p o r t r e t  z m a r ł e g o  

h r a b i e g o  u d e r z a j ą c o  p o d o b n y ,  w s k a z a ł  m i  g d z ie  p o ­

w i n i e n e m  b y ł  s z u k a ć  w in o w a jc y .  N im  z o s t a ł  h r a b i ą  

A m s t e t t e n ,  b y ł  o n  t a k ż e  b a r o n e m  W a l l m u t h ,  D y ­

r e k to r o w i  t e a t r u  c h ę t n i e  p r z e b a c z a m ,  że j a k o  b r a t ,  

z a m i lc z a ł  h a ń b ę  z m a r ł e g o ,  k t ó r e j  z m a z a ć  ju ż  b y ło  

n i e p o d o b i e ń s t w e m .  A le  d l a  B o g a ,  p a n i  b l e d n ie je  
s i a d a j  p a n i ,  z a d z w o n ię ,  a b y  p r z y n ie s i o n ą  s z k l a n k ę  

wody.

D o b y w a j ą c  o s t a t n i c h  si ł ,  z a w o ła ła  r o z k a z u ją c o .

—  D a j  p a n  p o k ó j ,  n ie  l u b ię  z w r a c a ć  u w a g i .  C zy  
j e s t e ś  p a n  p e w n y m ,  że  s ię  n ie  m y l i s z  ,00 do t e g o  

p o r t r e t u ?

—  N a j z u p e łn i e j ,  p o d o b ie ń s tw o  j e s t  u d e r z a j ą c e  
a  z r e s z t ą  i p o d p i s  p o d  p o r t e t e m  s łu ż y  za  d o w ó d .

—  C zy  w s p o m n ia łe ś  p a n  k o m u  o sw o je m  o d k r y ­

c iu ?  z a p y t a ł a  z g o r ą c z k o w ą  c ie k a w o śc ią .

—  N ie ,  c h o c iaż  b r a t  p o w in ie n  b y ć  p r z e k o n a n y m ,  

że m i  s ię  o tw o r z y ły  oczy .  P r z y j ę t o  m ię  i m o ją  c ó r ­

k ę  t a k  g o ś c in n ie ,  t a k  u p r z e j m i e ,  n ie  p y t a j ą c  a u i  
o s t a n ,  a n i  o n a z w is k o  b y ł o b y  w ięc  n ie w d z ię c z n o ś c ią ,  

g d y b y m  za  to  o b a r c z a ł  h a ń b ą  ' p a m i ę ć  m ę ż a  i o jca ,  

k t ó r ą  m o ż e  d o t ą d  s z a n o w a n o .  O c z y w iś c ie ,  g d y b y  
R y s z a r d  ż y ł  je s zc ze ,  i g d y b y  m i lc z e n ie  m o je  p rzesz*^ 

k a d z a ło  m u  do o d e b r a n i a  d z ie d z ic tw a ,  do k t ó r e g o  
j a k o  p i e r w o r o d n y  sy n  R o b e r t a  A m s t e t t e n  m ia ł  n i e ­
z a p r z e c z o n e  p r a w o ,  b y ł o b y  to  z m o je j  s t r o n y  c ię ż ­

k i m  g r z e c h e m .  A le  t a k ,  n i e c h  u m a r l i  s p o c z y w a j ą  

w p o k o ju ,  a  żyw i n i e c h  u ż y w a j ą .

—  N ie ,  n ie!  k r z y k n ę ł a  n a g le  z w y r a z e m  g w a ł t o ­
w n e g o  r o z n a m ię t n i e n i a ,  d z iw n ie  o d b i ja j ą c e g o  od  
lo d o w a te j  s p o k o jn o ś c i ,  k t ó r ą  d o ty c h c z a s  o k a z y w a ła .  

D o ś ć  k ł a m s t w a ,  d o ść  p r z e k l e ń s tw a ,  n i e c h  s ię  s t a n i e  

św ia t ło ,  a b y  po k ó j  n a s t a ł .
N ic  d z iw n e g o  że t e  n i e z r o z u m i a ł e - s ł o w a ,  t a  n a g ł a  

z m ia n a  u s p o s o b ie n ia  p a n i  Sy b i l l i ,  p r z e r a z i ł a  p a n a  

T h o r n t o n  do  n a jw y ż s z e g o  s to p n ia .  Z e r w a ł  się  
z k r z e s ł a  i s c h w y c iw sz y  p r ę d k o  za  s z n u r  e r  od d z w o n ­

k a ,  p o c i ą g n ą ł  g o  n i e  z w a ż a ją c  n a  je j  o p ó r .  D o  p o ­
k o ju  w s z e d ł  R y s z a r d  i z w y r a z e m  n a jw y ż s z e g o  z d z i ­

w ie n ia  s p o j r z a ł  n a  o b c e g o .

—  K to k o lw ie k  j e s t e ś  m ó j  p a n ie ,  z a w o ła ł  p a n  
T h o r n t o n ,  u r a d o w a n y  że  z o b a c z y ł  l u d z k ą  i s t o t ę ,  bo 
S y b i l lę  p o d e j r z y w a ł  o -o b łąk a n ie :  j e ż e l i  t u  j e s t e ś  
z n a j o m y m ,  zaw oła j  k o g o  n a  p o m o c ,  t a  p a n i  z d a je  się  

b y ć  c h o r ą .

S y b i l la  o d z y s k a ła  j u ż  m o c  n a d  so b ą .

—  C icho  R y s z a r d z i e !  z a w o ła ła  z g n i e w e m  i t r z y ­

m a j ą c  go  s i ln ie  z a  rę k ę ,  n ie  j e s t e m  a n i  c h o r ą  ani 
o b ł ą k a n ą .  O d e t c h n ą w s z y  p o te m  g łę b o k o  i z e b r a ­
wszy  w sz y s tk ie  s i ły ,  z w ró c i ła  s ię  do  p a n a  T h o r n t o n  

i r z e k ł a :  C h c ia łe ś  p a n  w iedzieć  k to  j e s t  t e n  m łody 
c z ł o w i e k — p ró c z  m n ie ,  n ie  m a s z  n a  św iec ie  n ik o g ł ,  
co b y  to  p a n u  m ó g ł  p o w ie d z ieć .  J e s t  to  R y sz a id  
h r a b i a  A m s t e t t e n ,  dz iedz ic  B o n r a t h u ,  s y n  F a n r y ,  

S y b i l la  S t e in l a c h  b y ł a  o s z u s tk ą !



P a n  Thorn ton  krzykną ł z'zadziwienia. Ryszard  
s ta ł jak  wryty przypuszczając, że mniemanie obcego 
iż pani S te in lach  dostała pomięszania zmysłów było 
prawdziwem. Ona patrzyła ciągle na  niego ja sne­
mu, n iezmrużonemi oczyma, okropne słowo oskarże­
nia siebie samej wyrzekła pewnym głosem, stawała 
się tylko coraz bledszą i dopiero gdy Ryszard przy­
szedłszy do siebie zbliżył się do niej, aby j ą  wes­
przeć opuściły j ą  siły i zemdlona padła w jego o- 
bjęcia.

S I L

Podczas gdy żelazna wola Sybilli uległa pod okrop­
n y m  ciosem jaki zadało jej ostatnie odkrycie, w dru ­
g im  pokoju rozstrzygał się los Pawła, który G e r t r u ­
da tylko m ogła  osłodzić.

Młode dziewczę, siedząc naprzeciwko niego z bi- 
jącem  sercem i spuszczonemi oczyma, ani się domy­
ślało z jak iem  utęsknieniem oczekiwał wyroku z jej 
ust,  inaczći byłaby pewnie podniosła oczy, aby mu 
dodać odwagi. Chociaż tak wiele mieli sobie do 
powiedzenia, rozmowa zrywała się co chwila, a każ­
dy przestanek nową był dla Gertrudy przykrością 
Nie broniła się jednak, gdy jak  niegdyś w szczęśli­
wych chwilach wziął jej rękę do ust przytulając.

Wiedziała, że po raz wtóry stoi na? drodze do 
szczęścia, na tem  samem miejscu co niegdyś, na 
k tó rem  zachwyciła ją  burza  i rzuciła daleko, aby ją  
pogrążyć w nocy zapomnienia. T ak ,  było to, to 
samo miejsce, d roga zdawała się jej tak  ja sną ,  cel 
tak  ponętnym jak  w owych dniach, i pomimo okrop­
nego złudzenia które przeżyła, serce biło jej z t a ­
k ą  sam ą ufnością jak  wówczas, a silnych jego ude­
rzeń nic nie hamowało, ani głos przestrogi,  ani po­
wątpiewanie.

—  Moja droga Gertrudo! rzekł wreszcie Paweł 
g ł ę b o k o  wzruszony; czyż jesteś, znowu moją Ger­

trudą?
Nadaremnie szukała słów, aby mu odpowiedzieć. 

W  końcu twarz jej rozpłomieniona pochyliła się ku 
je g o  piersi. Paweł wziął j ą  w objęcia.

—  Ryszard , rzekł po chwili, prosił cię w mojem 
imieniu, abyś mi przebaczyła i ufała. Czyż stało 
się to Gertrudo?

—  Tak jest, szepnęła d rżącym  głosem.
—  Czy będziesz moją po raz drugi? zapytał w zru ­

szony, czy możesz znowu z ufnością oddać mi tę  rę ­
kę, k tó rą  mi już raz wydarły nieszczęśliwe okoliczno­

ści?
Spojrzała mu w oczj^, jakby chciała siebie i jego 

upewnić o swojem przywiązaniu.

—  O tak, rzekła, z całą ufnością.

  Moja Gertrudo! zawołał, jakże jestem ci wdzię­
czny, jakże jestem wdzięczny losowi, że znowu porozu­
mienie może s tanąć pomiędzy nami! Słuchaj naj­
p r z ó d ,  a potem sądź; chciałem mieć pewność twojej 
miłości, ale nie chciałem cię wiązać, dopóki nie po ­
znasz moich stosunków. Przedtem  rzadko mówiłem 
z tobą o mojej przeszłościderaźniejszość była tak  pięk­
na, a moja przeszłość nie miała wiele wdzięku. Ojciec 
mój— mało go znałem, nie mogę go więc oskarżać —  
nie wiele troszczył się o nas, m atka wszystkiem nam 
była. Nie zaznała szczęścia, serce jej usychało w 
samotności, pókiśmy go nie zrozumieli. Kochaliś- 
m y ją  nad wszystko za jej cierpliwość, za jej smu­
tki,  i miłość macierzyńską, patrzyliśmy na nią z 
uwielbieniem a jej łzy wylewane potajemnie, których 
źródło odgadywaliśmy, nie mogąc go zatamować, 
podsycały nasze przywiązanie. Ojciec żył w mieś­

cie u dworu, m atka z nam i na wsi. Ojciec w m ło­
dości burzliwe prowadził życie, i nadaremnie usiło­
w ał zapewnić sobie los w Ameryce północnej. P o ­
wrócił dopiero wtedy, gdy w skutek śmierci swego 
s try ja ,  h rab iego  Am stetten , odziedziczył niespo­
dziewanie jego ty tu ł  i majątek . W edług  prawa 
m ajątek  ten byłby przypadł s ta rszem u bratu mo­
jego ojca, gdyby nie to, że b r a t  ten niegodziwem 
i ohydnem  postępowaniem, sta ł się niegodnym tego 
prawa. Był on dyrektorem  wędrownej trupy  akto­
rów, rozpił się, pojął za żonę kobietę najgorszej re-  
putacyi i gotował rodzinie tym sposobem hań ­
bę i zgryzoty. Ojciec mój objąwszy m ajo ra t  
w yparł  się zupełnie b ra ta ,  k tóry jem u i jego 
nazwisku tak  mało przynosił zaszczytu; m at­
ka jednak  chociaż go nigdy nie widziała, i chociaż 
żadne węzły krwi z nim jej nie wiązały, powodując 
się dobrocią serca, wspierała go często, pomimo iż 
sama bardzo skromny dochód pobierała  od ojca_ 
W sparc ia  te powiększyły się znacznie, gdy m atka 
po śmierci ojca mogła rozporządzać większemi fun­
duszami. Bolesnem je s t  to dla nas Gertrudo, że do­
piero śmierć ojca spełniła życzenie nasze, ujrzenia 
m atki szczęśliwszą. Powoli przyszła do siebie po 
tylu sm u tkach ,  odkąd zapoznanie i lekceważenie, 
zawisłość i upokorzenia którem i się tak  długo k a r ­
miła, przestały być jej udziałem! Wielka, szla­
chetna jej dusza zrzuciła  zwycięzko więzy, które ją  
krępowały, a ja, i Feliks cieszyliśmy się tem  i kocha­
liśmy ją  p raw ie  jeszcze więcej w szczęściu jak  wów­
czas, gdyśmy ją  widzieli płaczącą a łez jej osuszyć 
nie mogliśmy. Ojciec mój rozmyślnie unikał Arnstet- 
teua, m atka nigdy go nie widziała, ja  nigdy nic cie­
kawego ani zajmującego o n im  nie słyszałem, gdy 
nakoniec roztropność , tu  się przenieść nakazała. 
Miał to być pobyt przemijający, ale m iłość przykuła 
mię do tego miejsca, tak, że już nie m ogłem  go po­
rzucić.

Owego wieczoru Gertrudo, kiedym ći wyznał 
miłość moją, mówił dalej, szczerze odsłoniłem ci 
serce moje i wszystko co ci ofiarowałem, było w o- 
czach moich prawdziwe i czyste: gorąca  miłość 
i uczciwe serce, niesplamione im ię i to, co 
świat nazywa świetnem stanowiskiem. Nie dosta­
wało mi tylko pozwolenia m atki,  ale nie troszczy­
łem się o to , bo wiedziałem że mi go nie odmówi. 
Czemuż nie mogłem przewidzieć, że n im  uzyskam 
jej błogosławieństwo, u tracę  tym czasem  wszystko, 
bogactwo i nazwisko i stanowisko, a tem  samem 
możność posiadania ciebie.

G ertruda spojrzała na niego z przerażeniem, lek­
ki cień zasępił jasne jej czoło, lecz był to jedyny 
wyrzut, który odbił się na niem. Paw eł spojrzał 
jej w oczy z wyrazem szczerości.

— Aby ciebie posiadać, mówił dalój Paweł, do 
tego nie potrzeba było pieniędzy i majątku, ale tu 
szło o cześć i spokojność starej,  a tak  drogiój memu 
sercu kobiety, która żyła tylko dla swoich dzieci, 
i ani w przeszłości ani w przyszłości nie posiadała 
nic prócz czci twojej i naszej.  Gdym wrócił do do­
mu oznajmiono mi równie niemiłą ja k  niespodzie- 
wauąj_wiadomość, że stryj mój, dyrektor tea tru  
przybył z có rką  nieproszony. Zarazem powiedzia­
no mi że m a tka  moja zachorowała nag!e, a  gdym 
pospieszył do je j łoża, obwieściła mi drżącym  gło­
sem jak  wielkie nieszczęście zawisło nad naszym 
domem.

Kobieta k tó ra  z taką godnością i rezygnacją 
zniosła tyle boleści i złudzeń, mówiła teraz do 
mnie z rozpaczą jakiej nigdy w niej nie widziałem. 
Opowiedziała mi że s tryj przywiózł z sobą doku-

m en ta  sądownie uwierzytelnione, dowodzące, że 
ojciec mój n im  się z m atką m oją  ożenił, miał 
w Ameryce żonę i dziecko, żonę k tóra ,  jak  poświad­
czał akt zejścia um arła  dopiero po urodzeniu b ra ta  
mego Feliksa. Małżeństwo mojej matki było więc 
nieważne, my zaś byliśmy dziećmi n ieślubnem u 
Czyż zdołam ci opowiedzieć trwogę i rozpacz tej 
nieszczęśliwej kobiety, na samą myśl niezasłużonej 
hańby swojej i naszej. Jesteś niedoświadczoną, 
młode serce twoje nie zdoła pojąć takiego sm u tk u .

W  nas widziała swoją nadzieję, swoją d u m ę  
i wszystko przetrwała. Teraz i to runęło w gruzy; 
myśl. że była tylko kochanką, człowieka, który ani 
jej nie kochał, ani n ie szanował, myśl że dzieci jej 
pozbawione będą nazwiska i majątku swego ojca, 
że wiecznie ciężyć będzie na nich plama urodze­
nia, zachwiała jej umysł tak, iż nieszczęśliwa ko­
bieta, zdawała się być bliską obłąkania.

Mocno dotknięty tem  wszystkiem stara łem się  
naprzód upewnić czy tak  jes t w istocie, ponieważ 
widząc rozdrażnienie m atki mojej, miałem nadzie­
ję  że zaszło tu jakie nieporozumienie. Lecz stryj 
dał mi natychm iast wszelkie wyjaśnienia, i przeko­
nał mię aż nadto  dokładnie, że niepodobna było łu ­
dzić się dłużej.-

Opowiedział mi, że gdy ze swoją truppą dawał 
przedstawienia w Heidelbergu, przybył tam pewien 
Amerykanin, pan T horn ton  i s ta ra ł  się zrobić z niut 
znajomość. Amerykanin  z wielką troskliwością wy- 
wiadywał się o stosunki familijne W allm uthów. 
S tryj domyślił się zaraz że tu  idzie o rzecz wielkiej 
wagi, był więc coraz ostrożniejszym i coraz b a r ­
dziej skrytym, podczas gdy tamten, aby dojść do 
celu, wywnętrzał się coraz otwarciej. Szło tu  
o barona  W allm utha,  który pewien czas mieszkał 
w Ameryce, i ożenił się z córką pana Steinlach, 
k tórą  po półtora  roku z dzieckiem opuścił zostawia­
ją c  ją  w nędzy, ponieważ ojciec wyrzekł się jej 
wlaśuie z powodu tego małżeńatwa. S try j  tw ie r ­
dził że ze wstydu nie przyznał się A m erykani­
nowi iż winny je s t  jego bratem . Później jednak , 
rozważywszy rzecz dokładnie, zaczął wywiadywać 
się o wszystkie szczegóły i p rzekonał się, że 
drugie małżeństwo mego ojca zawarte zostało j e ­
szcze za życia pierwszej żony, że nawet ta  ży­
ła jeszcze, gdy ja  i Feliks ujrzeliśmy światło dzien­
ne. Okoliczność ta wskazała mu co dalój czynić 
należy. Wiedział że żona opuszczona zgasła w St. 
Louis ze.zgryzoty, i że biedne dziecko, które chcia­
ła wysłać do swego ojca, obecnie w Niemczech za­
mieszkałego umarło na cholerę w Londynie, nim je  
dziadek mógł do swego serca przycisnąć. W szys­
cy więc, co mieli p r a w o 'd o  m ajątku  i nazwiska, 
spoczywali w grobach, a my jako dzieci nieślubne 
żadnych praw mieć niemogliśmy, stryj więc posta­
nowił z krzywdą naszego honoru, upomnieć się o u -  
tracouy spadek po moim ojcu. Sam mi to wyznał, 
nie wstyd, b roń  Boże, egoizm spowodował go do 
skłamania, że oprócz niego uie masz w Niemczech in­
nego barona W allm utha ,  że oszust, który w Ame­
ryce podszył się pod to nazwisko, nie należał do 
starożytnej, czcigodnój rodziny.

Obcy poprzestał na tenr, bo też dawna jego zna­
joma, pierwsza baronowa W allm uth  i je j  dziecko już 
nie żyli, winny zatem, chociaż byłby się znalazł, 
nie mógł już naprawić swojój zbrodni.

(d. c. n.)
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N a z a ju t rz  o n azn aczon e j  godzin ie ,  d e b iu ta n tk a  
w y s tro jon a  p rzepyszn ie ,  z n u ta m i  w r ę k u  w to w a ­
rzys tw ie  n ie śm ie r te lne j  m a tk i ,  t a k  dobrze  znanej,  
zam eldow ała  się w p a łacu  B a rb a ja .  D y re k to r  o r ­
k ie s try  s iedzia ł  już p rz y  fo r tep ian ie ,  a  B a rb a ja  p r z e ­
cha d z a ł  się po sa lonie  szerokiem i krokam i.

—  P a n ie  im p re ssa r io  —  odzywa się s t a r a  o d d a ­
wszy g łęb o k i  pokłon  —  je s t to  św ię tym  obowiąz­
k iem  m atk i  u p rzedz ić  p a n a ,  że b iedne  to  dziecko 
czyste  ja k  k ry s z ta ł  a  bojaźliwe j a k  g o łąb k a .

—  Źle zaczynam y —  p rz e ry w a  jej B a rb a ja  —  
w te a t rz e  trz eb a  być efron tką .

Nie chcę j a  wcale narzu cać . . .  chc ia ła  dalej 
mówić słodziu tk im  g łosem , ale im p re ssa r io  obrócił 
się nagle  do p a n n y  i rzek ł  do niej dosyć n ie c ie rp l i ­
wie i b ru ta ln ie .

—  Zobaczmy! cóż mi zaśpiewasz?
—  Panie!  —  w yjąka ła  m ło d a  d eb iu tan tk a ,  z a cze r ­

wieniwszy się aż po uszy - -  śp iew am  modlitwy 

z Normy...
—  J a k  to nieszczęśliwa! —  k rz y k n ą ł  B a rb a ja  

grzm iącym  głosem . Po  sławnej Ronzi ośm ieliłabyś 
się śpiewać m odlitw ę z N orm y.

—  Jeże l i  p an  wolisz to  zaśp iew am  kaw atinę  

z C yrulika.
—  K a w at in ę  z Cyru lika  po Fodarze?
—  T o  ro m an s  o wierzbie .
— R o m a n s  o wierzbie po M alibrau?  Co za p ro ­

fanacja!

—  T o  nic m i innego  nie pozostaje tylko solfe- 
dż ia  —  w yrzek ła  p a n ie n k a  n a  pół z płaczem.

—  W y b o rn ie ;  p rzy s ta ję  n a  solfedżia!
B iedaczka o ta r ła  łzy, d y re k to r  i m a tk a  dodają  jej

odwagi i w ykonała  doskonale  solfedżia . F iz jonom ia  
B arba i  ro z ja śn i ła  się, czoło się wypogodziło , u śm iec h  
zadow olenia  pokazał się n a  us tach .

—  I  cóż p an  myśli o śpiewie m oje j  córki?  ode­
zw ała się m a tk a  ca ła  drżąca .

—  Głos nie j e s t  zły, ale n iech  m ię  djabli po rw ą  
jeżeli choć jedno  słowo zrozum iałem .

D ru g im  razem , w zimie pow tarzano  now ą operę , 
a  śpiewacy, m a ją c y  p ierwsze role, zanu rzen i  w swo­
ich  edredonach , zawsze się spóźniali  na  p róbę. 
R o zgn iew an y  Barbajo  p rzys iąg ł  g łośno , że skaże na 
k a r ę  p ieniężną każdego kto się nie s tawi na  ozna­
c z o n ą  godzinę, chociażby n aw et  p ierw szy  te n o r  
i p ie rw szy  sopran .  I  rzeczywiście karze- te j  ulegli 
nie raz  sam  R u b in i  i P as ta !

T o  nie p rzeszkadza ło  wcale Dominikowi B arb a i  
do w ydania  na  świat ,  Lab lac l ie ’a, T a m b u r in i ’ego, 
R u b in i’eg o — C albrony ,  P a s ty ,  F o d a ry  —  D onizette-  
go , B eil iu i’ego i R oss in i’ego —  ta k  j e s t  naw et  Rossi- 
n i ’ego.

N ajw iększe  arcydzie ła  m uzyczne  były napisane 
dla B arbai.  B óg  jed en  wie, ile to  p róźb , gw a łtu  
i podstępu  kosztow ało  b iednego  im pressa r ia ,  żeby 
zmusić  do p racy  g en ju sz  na jk ap ryśn ie jszy ,  o nic 
nie  dbający a^tak szczęśliwy pom iędzy  wszystkimi 
kompozytoram i.

Opowiem wam fakt,  k tó ry  doskonale  c h a ra k te ry ­
zuje im p ressa r ia  i kom pozytora .

V.

O t e l l o .

R oss in i  p rz y b y ł  do N eap o lu ,  poprzed zo ny  ju ż  

o g ro m n ą  s ław ą . P ie rw s z ą  osobą ,  k tó r ą  spo tka ł  wy­
s iada jąc  z powozu, by ł  jak  się ła tw o  dom yślic ie ,  
im p re ssa r io  t e a t r u  św. K a ro la .  B a rb a ja  p rz y b ie g ł  

do wielkiego m a e s t ro  z otwarfcemi r ę k a m i  i o tw a r-  
t e m  se rcem . Nie d aw szy  m u  ani k ro k u  s tą p ić  ani 
słowa w yrzec , rzek ł :

— P rzy ch o d zę  ofiarować ci t rzy  rzeczy, i spo­
dziew am się że żadnój z n ich  nie odrzucisz .

—  S łu cham ! od rze k ł  R oss in i  ze sw ym  zn an y m  
pow szechnie ,  p rz e b ie g ły m  u śm iechem .

—  O ddaję  mój p a łac  d la  c iebie  i dla tw oich  
ludzi.

—  P rz y jm u ję .

—  O ddaję  mój s tó ł  d la  c iebie i d la  tw oich  p rz y ­
jaciół.

—  P rz y jm u ję  i to.

—  C hcę aby ś  nap isa ł  j a k ą  o p e rę  d la  m n ie  i d la  
m o jeg o  tea t ru .

—  Nie p rzy jm u ję .

—  J a k  to , nie chcesz  p ra c o w a ć  d la  m nie?

A ni dla ciebie ,  an i  d la  n ikogo. Nie chcę  już  
za jm ow ać się m u zy k ą ,

—  Je s te ś  W arja tem  mój drogi!
—  A je d n a k  tak  będzie ,  j a k  m ia łem  zaszczyt p o ­

wiedzieć ci.
—  A co będziesz rob i ł  w N eapolu?
—  B ęd ę  j a d ł  m ak a ro n i  i lody. T o  m o ja  passja!
—  K a żę  ci p r z y rz ą d z a ć  lody  m o jem u  k u c h a rz o ­

wi, na js ła w n ie jszem u  w Toledo, a m a k a ro n i  fb ę d ę  
dla ciebie sam  rob ił .  Zobaczysz że będziesz  po n im  
palce oblizywał.

—  A  do djabła! to w ażna  rzecz!
—  Ale w zam ian  napiszesz mi o p e rę .
—  Z obaczym y.

Za m ies iąc ,  za dw a, za  szesc m ies iecy ,  ja k  
chcesz!

—  N iech  będzie za sześć  m iesięcy .
—  Rzecz ułożona.
—  C hodźm y n a  kolację.

Od tego  czasu  R oss in i  m ie sz k a ł  w p a łacu  B arbai.  
W ła śc ic ie l  zupełnie  zn ik n ą ł ,  a  s ław uy m a e s t ro  m ó g ł  
się uw ażać  ja k b y  by ł  u  siebie w najśc iś le jszem  znacze­
niu  tego  słowa. W s z y s c y  przyjaciele  a  n a w e t  nowe 
znajom ości zasiadali  p rzy  stole B arbai,  a Rosiui ro ­
b i ł  h o n o ry  z u jm u ją c ą  sw obodą i l iczba zap roszo ­
nych  dochodziła  często do p ię tn a s tu  osób.

Co się tyczy  B a rb a i ,  w ie rn y  swojej ro l i  k u charza ,  
w y na jdy w ał  codzień  j a k ą  no w ą  p o trą  wę, w ydoby­
wał ze swoje'j p iw n icy  n a js ta rs ze  wina i fe tow ał 
w szystk ich , k tó ry c h  zap ra sza ł  Rossini.  Ale n a  k o ń ­
cu uczty, z n ie s ły ch an ą  przeb ieg łośc ią  z uśm iechem  

n a  u s tach ,  po trafił  zawsze przy  deserze  w trąc ić  j a ­
kie słówko o przyrzeczonej operze  i wielkiem je j  p o ­
wodzeniu.

Mimo w szystk iej w ykrę tne j  wymowy, za  pomocą 
które j  chcia ł p rz y p o m n ieć  sw ojem u gościowi zac ią- 
gm o n y  d ług ,  s łowa je g o  ty le  wpływu w yw iera ły  na  

Rossin iego , co owe t r z y  w yrazy  n a u c z c ie  B a l ta za ra .  
Dla tego to R ossin i,  znud zon y  tem i p rzym ów kam i 
poprosił B arba ję ,  żeby z a raz  po deserze  w ynosił  sie 
z pokoju .

T ym czasem  m iesiące upływały, l ib re t to  było ju ż  
oddaw na  golowe, a Rosin i ani m yś la ł  wziąść  się 
do dzieła. Za obiadam i przyszły  przechadzki,  za 
p rze chad zkam i wycieczki na wieś. P o low an ie ,  ło ­

wienie ry b ,  p rze jażdżk i  konno  za jm ow ały  ciąg le  k o m ­
pozy to ra ,  ale o o pe rz e  ani s łychu. D w a d z ie śc ia  czte-  
i y  razy  n a  dzień  B a r b a j a  w p ada ł  w s t r a s z n y  g n ie w ,  
w ne rw ow e  kurcze: b r a ł a  go c h ę tk a  w y b u c h n ą ć ,  ale  
się w s trzy m y w a ł  bo w ierzy ł w gen iu sz  R oss in iego .

Milczał więc przez p ięć  m ies ięcy  z re z y g n a c ją  
m ęcz e n n ik a .  Ale za raz  p ie rw szego  d n ia  szó s tego  
m ies iąca ,  widząc że nie m o żna  tr a c ić  czasu  a n i  osz­
czędzać  m is t r z a ,  w zią ł go n a  s t ro n ę  i ro zp oczą ł  z 
n im  n a s tę p u ją c ą  rozm o w ę:

_ Gzy wiesz, mój d rog i ,  że do n a z n a c zo n e g o  t e r ­
m in u ,  b ra k u je  tylko dw adzieśc ia  dz iew ię ć  dni.

D o ja k ieg o  te rm in u ?  zaw oła ł  R oss in i  z ta k ie m  
zad z iw ien ie m , j a k b y  kto obcy do uiego p rzem aw ia ł  
k tó reg o  wcale nie znał.

—  T rz y d z ie s te g o  Majał
—  T rz y d z ie s teg o  Maja?

Czyż nie p rz y rz ek łe ś  mi nowej ope ry ,  k tó r ą  
m a m  wystawić trzy d z ie s teg o  M aja?

—  Co! j a  p rz y rz e k łe m  ci ope rę?
Kie udaw aj zadziwionego! zaw oła ł  im p re s s a r io ,  

t i a c ą c  cierp liw ość . C zek a łem  cierpliwie t e r m in u  
ra c h u ją c  n a  tw ó j g e n iu s z  i ła tw o ść  w p racy ,  k tó r ą  
cię B óg  obdarzy ł .  Nie m o g ę  ju ż  dłużej czekać t r z e ­
b a  mi koniecznie  nowej o p e ry .

—  A  czyby nie m ożna  ta k  rzeczy ułożyć, żeby 
p rz e ro b ić  t r o c h ę  j a k ą  d a w u ą  o p e rę  i dać  je j  inn y  
ty tu ł?

—  Co też  ty  gadasz! A  a r ty śc i  zaangażow an i  
n au m y ś ln ie  do now ej opery?

1 Skarzesz  ich n a  karę. p ien iężną .
—  A  publiczność?
—  Z am k n iesz  t e a t r .
■—  A  król?

—  P o d a sz  się do dym issji .

W szy s to  to jes t  p ra w d ą  do pew n eg o  p u n k tu ! . ,  
ale jeże li  ani a r tyśc i ,  ani publiczność, an i k ró l  nie 
po t ia f ią  zm us ić  m ię  do d o t r z y m a n ia  m ojej obietnicy, 
to mi jeszcze  pozostaje  i cięży n a  m n ie  dane  słowo, 
a D om in ik  B a rb a ja  n ig dy  nie z ła m a ł  d anego  słowa.

—  T o  co innego!

A za te m  p rz y rzekasz  m i że ju t ro  za raz  zacz­
niesz  pracow ać?

—  J u t r o ?  N iepodobna! U łożyliśm y ła d n e  p o lo w a ­
n ie  w F u sa ro .

D obrze!  —  rz e k ł  B a rb a ja  p a k u jąc  ręc e  do 
kieszeni.  N am yślę  się co m a m  zrobić.

I  oddalił się. nie  w yrzek łszy  więcej an i słowa.
. W iec z o rem  R o ss in i  z jadł kolację  z wielkim a p e ­

ty te m  zapom niaw szy  zupełn ie  o m ałem  n iep o ro zu ­
m ie n iu  z B a rb a ją ,  i położył się spać ,  szczęś liwy ja k  
król.  S łońce  r a n n e  padło  m u  n a  tw arz ,  ze rw a ł  się 
na  łóżku, p r z e t a r ł  sobie oczy i zadzwonił . S z n u re k  
od dzw onka u r  wał m u  się w r ę k u .  Z aczą ł w ołać  
oknem ; w ych od zącem  na  podw órze. C ały  pałac  
oniem iał ,  w ym arł .  C hwycił za drzwi, d rzw i b y ł r  
z z e w n ą trz  zam knię te .

W te d y  wróeiwszy do okna  zaczą ł  wołać: n a  po ­
moc, g w a ł tu ,  rozbój! A ni n aw e t  echo n ic  m u  na  to 
nie odpowiedziało. P o z o s ta ł  m u  je d y n y  tylko ś r o ­
dek: skoczyć z trzec iego  p ię t r a ,  'ale t r z e b a  oddać  
Ross in i’em u tę spraw ied liw ość , że m u ta  m y ś l  nie 
p os ta ła  wcale w głowie.

P o  upływie godziny  w je d n e m  z okiem p o k a z a ła  
się g łow a B a rb a i ,  p rz y s tro jo na  w b ia łą  p e rk a lo w ą  
czapkę, ja k  p rzys ta ło  na. kuch arza .  R o ss in i  m ia ł  
w ielką ochotę  rozbić  m u ją ,  ale w idząc że to by  do 
niczego nie doprow adziło ,  przycich ł:

Czy ci czego po trzeba?  zap y ta ł  się B a rb a ja  
zdradziecko.

Chcę wyjść n a ty chm ias t .



—  Wyjdziesz, kiedy skończysz moją operę.
—  Ależ to gw ałt  przeciw wolności osobistej.
—  Może i gwałt! ale ja  potrzebuję opery.
—  Oskarżę cię przed wszystkiemi artystam i —  a 

zobaczymy!
—  Skarżę ich na  ka rę  pieniężną.
—  Zawiadomię o tern publiczność.
— Zamknę teatr .
—  Pójdę aż do króla. •
—  Podam  się do dymissji.
Rossini domyślił się że się złapał we własne si­

li dła. To też jako człowiek wyższy rozumem zrnie-
■ nil  natychm iast ton  i obejście się, i odezwał się spo­

kojnie i poważnie.
—  Przyjm uję ten ża r t  i nie gniewam się. Ale czyż 

mogę wiedzieć, kiedy będę wolnym?
— Kiedy ostatnia scena opery będzie w moich 

rękach  — odpowiedział Barba ja  zdejmując czapkę.
—  Dobrze! przyślej dziś wieczór po uwerturę.
W ieczorem  doręczono Barbai spory kajet nót,  na

k tórym  wielkiemi literami było napisano: Uwertura 
"I Otella.

Salon, w którym Barbaja , odebrał pierwszy t r a n ­
spo r t  od swojego więźnia, napełniony był muzykal- 
nemi znakomitościami. Zaczęto probować.na for- 

t tepianie i przekonano s ię ’że Rossini to nie człowiek, 
bo s twarza samem chceniem, bez pracy i mozołu.

; Barbaja, nie posiadając się. z radości,  wyrwał uwer­
tu rę  z rąk wielbicieli i posłał ją  do skopiowania.

| Nazajutrz odebrał drugi kajet z napisem: Pierwszy  
? akt Otella. Posłano go do kopisty k tóry  na  nazna­

czoną minutę wykończył robotę, przyzwyczajony 
przez Barbaję  do ślepego posłuszeństwa. W  prze-

I ciągu trzech dni cała particia Otella była skończoną 
i skopjowaną.

Im pressario  nie posiadał się z radości.  Rzucił się 
na  szyję Rossini’emu i w najczulszych wyrazach 

1 przepraszał go za podstęp, k tórego  użył żeby do­
stać operę.

I  — Drogi maestro! dokończ całego dzieła i bądź
■ ciągle obecnym na próbach.

—  Sam będę chodził do artystów —  odpowie­
dział z niechcenia Rossini —  i wyuczę ich ról. Co 
do orkiestry, będę miał honor przyjąć ją  u siebie.

— A zatem porozumiej się z nimi, jak  chcesz.
|  J a  tu  już zupełnie nie potrzebny, zobaczymy się na

jeneralnej próbie. Ale przebacz mi figla!
—  Ani słowa o tem.^bo się rozgniewam.
—  A zatem aż do jeneralnej próby?
—  Aż do jeneralnej próby.

Nadszedł nareszcie dzień jeneralne j próby. Była 
to wigilja owego 30 Maja, który  tyle udręczeń spra- 

1 wił Barbai. Śpiewacy byli fna swoich miejscach,
; o rk iestra  także. Rossini usiadł do fortepianu, kilka 

dam  eleganckich i kilku mężczyzn uprzywilejowa­
nych zajmowali loże przy scenie. Barbaja rozrado- 
wany zaeierał sobie ręce i pogwizdywał chodząc po 
scenie. Odegrano naprzód uwerturę. Huczne okla­
ski rozległy się pod sklepieniami tea tru  św. Karola.

C Rossini wstał i ukłonił się.
— Brawo! wołał Barba ja .  Przejdźmy teraz do 

\ kawatiny tenora.
Rossini usiadł znowu do fortepianu. Wszyscy za- 

' parli oddech w piersiach.
Dyrektor orkiestry podniósł laskę a orkiestra za- 

j częła grać.. . uwerturę.
Znowu oklaski, jeszcze huczniejsze. Rossini wstał 

i ukłonił się.
—  Brawo, brawo! krzyczał Barbaja. Teraz ka- 

watina.
Orkiestra zaczęła g rać  trzeci raz uwerturę.

Ależ na miłość boską zawołał Barba ja  zmi- 
trężony. Nie możemy przecie grać do ju tra  samej 
uwertury. Dalej! kawatina!

Ale mimo wezwania impressaria ,  o rkiestra  g ra ła  
ciągle uw erturę.  B arba ja  skoczył do dyrektora, 
uchwycił go za rękę i wrzasnął mu do ucha.

—  Do kroćset diabłów! dla czego grasz od go­
dziny jedno i to samo?

—  Ba! —  odpowiedział dyrektor  z flegmą, którój 
by się nawet Niemiec nie powstydził — gram y to, co 
je s t  napisane.

—; Ależ niedołęgo, przewróć kartkę.
—  Przew racam  ciągle, ale nigdzie nie ma nic 

tylko uw ertura .
—  J a k  to, tylko uw ertura? zawołał impressario 

blednąc —  ależ to piekielna mistyfikacja!
Rossini wstał i uk łonił  się. Barbaja upadł bez sił 

na krzesło.
P r im a  donna, tenor wszyscy zbiegli się około 

niego, bo myśleli że go uderzyła pioronująca apo­
pleksja. Rossini widząc że żart staje się tragicznym, 
zbliżył się także widocznie zaniepokojony. Zoba­
czywszy go Barbaja podskoczył jak  pan te ra  i zaczął 
wyć w najpiękniejsze.

—  Oddal się, zdrajco, bo nie odpowiadam za 
siebie!

—  No, no! mój kochany, może się znajdzie na to 
jaki środek.

— Jak i środek, zbóju! Ju t ro  ma być pierwsze 
przedstawienie.

— Gdyby naprzykład prima donna zachorowała 
nagle? —  szepnął mu do ucha Rossini.

—  Niepodobna! odpowiedział B a rba ja  także po 
cichu — nie będzie chciała wziąść na siebie gniewu 
i cytryn publiczności.

—  Gdybyś j ą  poprosił?
—  T o  napróżno! Nie znasz Colbrony.
—  Myślałem że jesteście bardzo dobrze z sobą.
—  W łaśn ie  dla tego.
—  Czy pozwolisz mi spróbować?
—  Rób co chcesz, ale ostrzegam cię że to straco­

ny darmo czas.
—  Może i nie!
Nazajutrz na afiszach czytano, że pierwsze przed­

stawienie Otella zostało odłożonem z powodu nagłej 
słabości prima donny. - 

W e dwa tygodnie potem grano Otella, Cały świat 
zna już tę operę —  nie m am y nic więcej do powie­
dzenia. Dwa tygodnie wystarczyły Rossiniemu na 
to, żeby ludzie nie zapomnieli arcydzieła Szekspira.

P o  spuszczeniu kortyny, Barba ja  do łez rozczulo­
ny powodzeniem, szukał wszędzie mistrza żeby go 
do serca przycisnąć, ale Rossini z ową skromno­
ścią wrodzoną wielkim ludziom, ukrył się przed 
owacją tłum u.

Nazajutrz Barba ja  kazał przywołać do siebie swo­
jego suflera, k tóry był zarazem jego kamerdynerem. 
Sufler przyszedł.

— Idź proś Rossini’ego, żeby był łaskaw przyjść 
do mnie.

•— Rossini odjechał — odpowiedział sufler.
—  J a k  to, odjechał?
—  Odjechał bardzo rano do Bolonji.
— I  nic mi nie kazał powiedzieć?
— Owszem, kazał się panu kłaniać.
—  No, to idź proś Colbronę, żeby mi pozwoliła 

odwiedzić się.
— Colbronę?
—  No! Colbronę! czyś głuchy dzisiaj?

P rzepraszam pana!... ale Colbrona także od-
I jechała.

—  Co ty pleciesz?
Pojechali w tym samym powozie.

—  A zdrajczyui opuściła mię żeby zostać kochan­
ką Rossini’ego!

—  Przepraszam  pana została jego żoną.
— No, to jestem pomszczony! rzekł B arba ja .

IV.

F.o rcella.

J a k  Chiaja je s t  ulicą arystokracji i cudzoziemców, 
jak  Toledo je s t  ulicą sklepów i flanerów, tak  samo 
Foicella  jes t  ulicą prawników, procesujących się 
i adwokatów.

Ulica ta  podobna jest,  do galerji w pałacu S p ra ­
wiedliwości nazywającej się: P as-perdus  (nie sły­
chać kroków) tylko włoscy pieniacze są zawzięci 
a adwokaci straszne gaduły. Dla tego to każdy 
proces w Neapolu trwa trzy razy dłużej niż w P a ­
ryżu.

Kiedyśmy weszli na tę  ulicę był na  niej wielki 
ścisk. Musieliśmy wj-siąść z karr iko la  i iść dalej 
piechotą. Wydostawszy się z t łum u zapytaliśmy 
co znaczy to zbiegowisko? Odpowiedziano nam , 
że dziś sądzą spraw ę między bractwem śm ierte l­
nych pielgrzymów i Filipem Viliam.

—  A o co idzie proces?
Oto Filip Villani, kazał się pochować kosztem

bractwa i pozwany jest przed sąd, żeby dowiódł 
prawnie że umarł.

Widzicie sami że proces był dosyć ciekawy i o ry ­
ginalny, to też zbiegło się na Forcellę mnóstwo 
ludzi.

Franciszku! powiedz no nam, co to za jeden 
ten Filip Villani.

TV idzicio go panowie! — odpowiedział pokazu­
ją c  nam jakieś indiwiduum, które szybko około nas 
przebiegło.

— Ten sam, którego pochowano ośm dui temu?
—  Ten sam.
— Ależ to niepodobna!
—  Musiał zmartwychwstać.
—  A więc to czarownik?
—  Synowiec Kagliostra.

Rzeczywiście dzięki temu kuzynostwu, i kilku 
zgrabnym  figlom, zarobił sobie w Neapolu na pew­
nego rodzaju rozgłos i uchodził za czarownika. Ale 
czarownikiem nie był, był tylko typem. Don Filippo 
Villani był neapolitańskim Robertem. Ale przemy­
słowiec neapolitański miał ogromną wyższość nad 
przemysłowcem francuzkim. R obert był figurą zmy­
śloną, mytem filozoficznym a Villani był osobą 
z ciała i z kości, był ekscentrycznością dotykalną.

Don Filip Villani ma około czterdziestu lat, włosy 
czarne, oczy błyszczące, ruchy zwinne, g łos k ra ją­
cy. Uczył się wiele i umie wszystkiego po trochu. 
Trochę prawa, trochę medycyny, trochę chemji, t ro ­
chę matematyki, trochę astronomii i trochę muzykii.
Porównawszy się z otaczającą go społecznością i zna­
lazłszy się od niej daleko wyższym, postanowił żyć 
jej kosztem. Miał dopiero dwadzieścia lat kiedy m u 
ojciec um arł .  Zostawił mu właśnie tyle pieniędzy 
ile potrzeba na zrobienie długów. Przezorny nie­

zm iern ie ,  pożyczał już wprzód, zanim był z rujno­
wany. Tym sposobem pierwsze swoje weksle zap ła­
cił jak najrzetelniej i kredyt miał ogromny.

Ale wszystko na tym świecie ma swój koniec. 
Nadszedł dzień, w którym Don Filipa nie zastano 
w domu, chociaż to był dzień zapłaty. Wierzycie*



przyszedł nazajutrz. Don Filip już wyszedł. P rz y ­
szedł wieczorem. Don Filip jeszcze nie wrócił. W e ­
ksel zaprotestowano, odtąd Don Filip zmuszony byt 
przejść od bankierów do agentów bankowych i za­

miast sześć płacić 20 od sta.
W  ciągu czterech lat Don Filip zużył agentów 

bankowych tak  samo jak  bankierów. Od agentów 
bankowych przeszedł do lichwiarzy. Przejście to 
odbyło się spokojnie, tylko zamiast 20  trzeba było 

płacić 50 od sta.
Ale to nic a nic nie obchodziło Don Filipa, bo po­

stanowił sobie wcale już nie płacić. Owóż pewnego 
dnia, Don Filip potrzebował bardzo tysiąca talaiow.
7, wielkim trudem  wyszukał sobie żydka, który przy­
rzekł pożyczyć mu pieniędzy rachując 1 5 0 /o. Musiał 
użyć do tego wszystkich sposobów wynalazczych, 
jakiemi obdarzyła go natura .  Nareszcie przyszedł 
j io tom ek Izaaka  i Jakóba i przyniósł gotowy już 
•weksel — napisany na 9 ,00 0  ta larów, ą wyliczył 
Don Filipowi tylko 3 ,0 0 0 .  Nie było co mówić -  ta ­

ki był układ.
J )o n  F ib"  -Wz|ął weksel, rzucił nań okiem, wycią­

gnął  obojętnie rękę po pióro, udał że je  macza 
w atramencie, podpisał się na  wekslu, posypał a t ia  
m en t niebieskim piaskiem i oddał żydowi weksel, 
który go starannie włożył do pugilaresu, obejrzaw­
szy wprzódy i widząc wielki, czytelny podpis. 
Kiwał głową z zadowolenia i ukłoniwszy się grzecz­
nie, wyszedł, myśląc już o terminie.

Kiedy już trzy miesiące upłynęło, żyd stawił się 
• u  Don Filipa. Przeciw swojemu, zwyczajowi w t a ­

kich razach, Don Filip był w domu wbrew ocze­
kiwaniu żyda, przyjął go ukłoniwszy się nisko

mówiąc:
—  Zapewne nie zapomniałeś pan, że dziś term in

zapłacenia wekslu.
~  Nie zapomniałem, mój drogi Feliksie! tak się

zwał pożyczający.
  W  takim razie mam nadzieję, żeś się pan

przygotował na to.
—  Ani chwili nie myślałem o tern.
—  A zatem będę zmuszony pozwać pana.

-  Pozywaj.
. W iesz dobrze że weksel nie zapłacony ściąga 

areszt osoby i kozę.
_  W iem .
  Żebyś się nie wymawiał niewiadomością,

uprzedzam pana, że prosto ztąd idę .do T rybuna łu  

Handlowego.

—  I d ź l

Zyd mrucząc, odszedł. W  parę godzin Don, Ł ilip 
otrzymał pozew. W  naznaczonym terminie stawił 
się w Trybunale. Żyd wytoczył przed k ratk i swoje 
żądania.

  Czy przyznajesz pan ten dług? — zapytał się

sędzia.
*  Nie tylko nie przyznaję go, ale nawet nie ro ­

zum iem czego ten pan chce ode mnie.
 Przedstaw weksel! rzekł sędzia do żyda.
Żyd wydobył z pugilaresu weksel i podał go sę­

dziemu, starannie złożony.
(d. c. n.)

P I E R W S Z A  I O S T A T N I A  M I Ł O Ś Ć
P O W IE Ś Ć

P R Z E Z

Paulinę z L. W illiońską.

(Dalszy ciąg).

W łaśn ie  szczęścia jed y n ie  dla  p a n a  p r a g n ie ......

I  taki zadaje mi cios?!
Przyszła do przekonania, że was wiek jej

dzieli....
—  Nie chcę i słuchać tego! zawołał Zbisław.
— Winieneś posłuchać, bo w jej imieniu prze­

mawiam i w imieniu rozsądku, Przez lut parę mo­
że bylibyście szczęśliwi z sobą....  ale, pan jesteś 
młodzieńcem w kwiecie wieku, gdy ona... . już p rze­
kwitła. Byłaby nieskończenie nieszczęśliwą!

—  Ona? nieszczęśliwą! —  zawołał dó głębi duszy

dotknięty.
— Bo kochając pana, widziałaby z dniem każdym 

więcej rażącą  różnicę wieku. To co nastąpiło, n a ­
zywa ona nierozwagą ... i szałem chwilowym. Ale 
przejrzała jeszcze zawczasu, i zwraca panu słowo:

I jesteś wolnym.
—  Ależ to być nie może! Ona słowa nie złamie,

nie zdepcze wiary mojej!
— Będzie panu zawsze przyjaciółką najtkliwszą! 

Będzie panu sios trą  i w panu chce mieć brata  i przy­
jaciela, od którego rady i pomocy może jeszcze za ­

sięgnie kiedyś.
Zbisław miał łzy w oku —  rzucił się na  krzesło 

i ukrył twarz w dłoniach.
,  __  Panna  K rys tyna je s t  bez litości! zawołał g ło­
sem złamanym, nigdy niebyłbym myślał... .

— Zaklina ona pana, byś był spokojnym, miał 
wzgląd na nią i jej spokój; oszczędzał! Zaklina 
i błaga a nikt wiedzieć niepowinien co było pomię­
dzy wami....  ażeby nie wyśmiano — wyszeptała z ci­
cha.

—  Któżby śmiał? zapytał Zbisław.
—  Ludzie!... Bo o.na utrzymuje, że miłość kobie­

ty  niemłodej dla młodzieńca, ośmiesza ją .  I  ma słu­
szność, panie Zbisławie, m a wielką słuszność! Daj 
jej przeto dowód części swojej żeś j ą  kochał p raw ­
dziwie, znosząc cios ten nieunikniony z rezygnacją 
j spokojem.

—  Chodźmy do niej! porwał się i u ją ł rękę pani 
Kunowskiej.

—■ Ona nie chce widzieć pana.
—  Nie chce?!.. Och! ja  błagam o to, jak  o ła ­

skę jedyną, ostatnią!...  A  potem, skoro już nie od­
mieni okru tnego  wyroku...

—  Nigdy! Bo jest  aż nadto stałą w postanowie­
niach swoich, Już  tego nie cofnie, nie odwoła ni­
gdy! I  d la tego nie zechce widzieć pana. Masz 
tutaj pospołu z d rugiem i zabawić przez dzisiaj, 
by niczem i najmniejszego nie dawać pozoru.... k tó ­
ryby j ą  i cieniem jedynym  m ógł skompromitować. 
O miej wzgląd dla niej!

—  Ale niechże j ą  widzę przynajmniej .. poże­
gnam !..  Błagam! Idź droga szanowna pani do 
niej, proś i zaklinaj! Zlituj się nade mną!

— Uczynię to dla pana, lecz wiem że napróżno. 
—■ Idź pani i uczyń co możesz!
Pani Kunowska wyszła.

Zbisław przebiegł pa rę  razy pokój blady i znęka­
ny. Potem s tanął przy oknie i niby bezmyślnie p a ­

trzy ł się w ogród, a raczej myśli jego błądziły obo­
ję tnie na piękne drzewa, trawniki i kwieciste k lom ­
by. Smętny wyraz przysłaniał m u lica, na źrenicy 

łza błysnęła.
W  tej chwili biegła przez trawnik, a raczej ja k  

ptaszek fruwała, zg rabniuchna i wiotka postać T e ­
resy. Biała, lekka opływała ją  sukienka, a we wło­
sach polne miała kwiatki. Unosiła parasolik różo­
wy, drobną stopą szmaragdowe m uskując trawy.

Zbisław patrzył się na to śliczne zjawienie. S krę­
ciła w ulicę, mimowolnie przystąpił bliżej i niby tak­
że mimowolnie wzrokiem cień biały sięgał, dopóki 
m u w cienistej nie zniknęła ulicy. W ted y  odstąpił 
od okna, upadł na krzesło, załamał dłonie i głowę 
zwiesił na piersi.

Po chwili pani Kunowska wróciła sm utna i p ra­
wie zapłakana.

—  Cóż więc? zapytał się Zbisław — nie zechce 
mnie widzieć?

— Nie — odrzekła pani. Kunowska, stanowczo 
nie chce, bo to dla was obojga jedynie li przyczyni­
łoby cierpienia...  i zdradziłoby co na zawsze ta je­
mnicą ma pozostać. P a n n a  K rys tyna odwołuje się 
do honoru  pańskiego.

—  I w  imieniu honoru —  z aWołał muszę jej być 
posłusznym? Więc odjadę zaraz.

—  Nie, nie! Winieneś tutaj przez dziś pozostać,, 
tego żąda'wyraźnie. Bo inaczej mogliby jakieś nie­
porozumienie przypuszczać...  domyślać sięjczego ś...

—  O czegóż ona wymaga! zawołał z żalem.
—  Nie będzie to przecie ofiarą żadną. P anna  

K rys tyna  przez dwa dni w swoim zostanie pokoju. 
Pan  ju tro  odjedziesz... Dzisiaj odbędzie się znowu 
podwieczorek w łesie, na k tóry i kilka osób z sąsiedz­
twa zaproszonych zostało. P an i  Łuniecka za s tą ­
pi gospodynię domu, ja  zaś pozostanę przy pannie 
Krystynie.

—  Ach to są  tortury!
— P rzem iną ,  a pan wywieziesz to przekonanie',  

żeś dopełnił czego w ym agała i jak  nakazywało uczu­
cie honoru...

Posłyszano głosy w przedsieni i s ta rs i  panowie 
weszli do salonu. Powracali z pola i niebawem 
ożywiona gospodarcza zawiązała się rozmowa, która 
Zbisława z kłopotliwego uwolniła położenia.

Po chwili nadeszły panie później młodzież i wszy­
scy żałowali niezmiernie, że Kanna K rys tyna jest 
cierpiącą.

—  Ale j ą  przecie dziś zobaczymy? zagadał pan 
Ignacy do pani Kunowskiej.

—  Może wieczorem. T e raz  spoczywa i do lasu 
pojechać nie może.

—  Kazała mnie prosić, bym  ją  wyręczyła wtrą­
ciła pani Łuniecka.

—  Czy nie m ogłabym pójść do niej? zapytała pa­
ni Ignacowa!

—  Kazała przeprosić, że nikogo nie przyjmie. 
P rzyk łada  na twarz m ateracyki i potrzebuje spoko­
ju .  K azała  prosić, ażebyście państwo bynajmniej 
nie zważali na jej nieobecność, i bawili się wesoło. 
Mówiła, że to j ą  uleczy prędzej.

—  Poczciwa!
—  Kochana!

— Nieoszacowaua! po wtarzano wokoło.
—  Droga, kochana, jedyna ciocieńka! dodała Te- 

cia pokiwując główką, jakżeż mi żal, że jej z naffii 
nie będzie.

— Zagraj, zaśpiewaj, dzieweczko, pocałowała j? 
pani Kunowska, a gdy j ą  tony muzyki dolecą, b§" 
dzie zadowoloną.



T eresa  posłuszna do fortepianu pobiegła i z a g ra ­
ła  jakąś  nader m elodyjną fantazję.

—  O czem? zagadał pan Ignacy, kładąc rękę na 
ram ien iu  Zbisława, k tóry  z pochylonem na dłoń 
czołem, siedział zam yślony  i blady.

Zapytany chm urne podniósł oblicze.
—  I j a  znać t ro c h ę  zaziębiłem się wczoraj, od­

rzekł, bo mam ból głowy.
—  Już  to podobno wszyscy zarwaliśm y kataru, 

a dzisiaj jeszcze popraw im y sobie.

Po obie dzie wyruszyło towarzystwo do lasu. Zbi- 
sław silił się, by nie okazywać smutku i moralnego 
rozstroju. Później wdał się nawet nieco w ogólną 
pociągnąć wesołość, lubo że do gier nie należał ża­
dnych. Późuo wrócili do Pałanie, a nazajutrz ry ­
chło bardzo wyjechał.

Pod  wieczór dnia tegoż ukazała 'się panna K ry ­
s tyna w salonie -z podwiązaną twarzą z materacy­
kiem, blada ale uśmiechnięta.

Żałowała, że pan Zbisław już odjechał, a panien­
ki musiały jej grać na fortepianie i ulubione śpiewać 
piosenki.

VII.

Z b i s ł a w  d o  A n t o n i e g o .

Powróciłem wczoraj do domu, smutny, znękany, 
zrozpaczony niemal, W szystko znikło dla mnie co 
mi tyle szczęścia dawało: p anna  K rys tyna zwróciła 
mi słowo i cofnęła swoje... Trwożyła j ą  myśl, że 
s ta rszą  je s t  ode mnie. Ofiarowała mi w zamian 
przyjaźń dozgonną i przywiązanie siostry. Pani 
Kunowska była pośredniczką, jej nie widziałem już 
wcale.

Czy to się stało nagle, czyli też po długiej walce? 
Nie wiem. Anielski spokój i anielska słodycz cecho­
wały j ą  zawsze.

Drugiej takiej nie masz kobiety! Kochała mnie, 
•kocha jeszcze jes tem  z tego dumny, bo drugiej t a ­
kiej niewieściej nie masz doskonałości.

Nie mam do niej żalu i czczę j ą  ponad wszystko '

Odwiedź mnie!
Z bisław .

Antoni pospieszył niezwłocznie na to wezwanie. 
Zastał przyjaciela siedzącego w ogrodzie pod klo­
nem. P rzed  nim leżała porzucona gazeta, a na zie­
mi nieco tylko upalone cygaro .

Zbisław był blady i m iał wyraz głębokiego sm u.  
tku. Uścisnęli się serdecznie.

Antoni wiedział, że poufne zwierzania się o tern 
co boli, ulgę przynoszą, więc też zaraz o pannie K ry ­
stynie mówić począł, Zbisław powtórzył mu całą 
rozmowę z panią Kunowską, poczem Antoni za- 
w ołał:

—  T ak  nakazywał rozsądek, wierzaj mi, Zbisiu! j  
I  odtąd większą jeszcze mam cześć dla panny Kry- j  
styny. Nie mówiłem ci nic, nie śmiałem żadnej 
zrobić uwagi, ale ta różnica wieku dawała mi oba­
wę o trwałość waszego szczęścia.
I Po długiej chwili, opowiedziawszy niemal szcze­
gół każdy, odezwał się Zbisław:

— Poznałem także znajomych tobie państwa 
Łunieckich na tych imieninach.

—  I  śliczną Tecię.
— T ak  jest.
— I  wybrała ciebie w mazurze? uśmiechnął się 

Antoni dobrodusznie.
—  W ybra ła ,  odrzekł Zbisław z zapłonieniem.

—  Był to naiwny żarcik panienki, Aniołek bo 
prawdziwy. Niezrównanej dobroci i wdzięku isto­
ta .  W ychowana s tarannie bardzo a skromnie, bo 
rodzice nader  poczciwi i zacni są ludzie.

Potem Antoni znown o czemś innem  mówić po­
czął by przyjaciela rozerwać.

Zbisław nawet i w obec siostry, zupełne co do 
stosunku swojego z panną K rystyną milczenie za­
chował. W ybadyw ała  go i wprost zapytywała, 
lecz jej odpowiadał zawsze:

—  Uwielbiam ją ,  ubóstwiam, Jes t- to  najszla­
chetniejsza i najpiękniejsza kobieta ja k ą  kiedykol­
wiek spotkałem, ale za mąż już nie pójdzie.

Pani Leokadja pok ręc iła  głową, stłumiła  west­
chnienie i była przekonaną, że braciszek harbuza 
dostał, czemu jednakże dziwiła się bardzo.

P anna  K rys tyna  po wyjeździe gości, zajęła się 
z podwójną gorliwością szkółką wiejską i upiększe­
niem ogrodu, szukając we wszystkiem pożyteczne­
go zajęcia i rozrywki. Urozmaicała sobie za tru ­
dnienie domowe i czytywały głośno z pan ią  Kunow­
ską. Zwalczyła silą m oralną ból, k tóry  sobie zada­
ła  sama, tak  że po niejakim czasie dawniejszy odzy­
skała spokój i pogodę. T a  miłość ostatn ia  miłom 
pozostała jej wspomnieniem, bo jej zapewniła p rzy­
jaźń i szacunek a jeszcze i we własnej duszy uznanie 
dla samej siebie.Z początku rzadko tylko o Zbisławie 
mówiły, ale.-,potem często i coraz częściej,  bo panna 
K rys tyna  mówić o nim lubiła. ' ■ •

Zawiązała z nim korespondencję w celu jakiejś 
dobroczynnej sk ładki,  i odtąd raz po raz przyjazne 
z sobą zamieniali listy.

Po kilku miesiącach nalconiec odwiedził Zbisław 
Palanice. Powitali się jako dawni przyjaciele....  
bez bladości na licu a z uśmiechem na ustach.Zdawało 
się nawet, że i bez wzruszenia. Znać oboje dawny 
odzyskali spokój.

Zbisław tę  p ienossą  m iłość  p rze traw ił  i ła two 
przem ienił  j ą  w cześć, uwielbienie i przyjaźń, tak  j  
samo, jak  K rys tyna  swoją ostatnią  zwyciężyła, nio­
sąc mu teraz przywiązanie siostry.

VIII.

Do państw a Łunieckich w rTulczewie przybyli 
państwo Zagrzewscy w odwiedziny.

Dzień sierpniowy był prześliczny. I  gdy panie 
gawędziły sobie w pokoju, a panowie pod wystawą 
dworu przy buteleczce węgrzyna, o polityce i go­
spodarce prawili, dwie panienki: T eresa  i Ludwika 
Zagrzewska, wziąwszy się pod ręce  do ogrodu wy­
szły.

Dwór biały, długi, o ośmiu oknach, niewysoki, 
staroświecki, gontami kryty, sta ł  nieco wyżej; o- 
gród ładny spuszczał się pochyło ku gęstej olszynie, 
p o z a  k tó rą  wyżej znowu, było widać zwirówkę wy­
sadzoną drzewami.

—  Powiedz, powiedz Teciu, zagadała przy jac ió ł­
ka, więc kochasz go bardzo?

—  Kocham... kocham całą duszą,- odszepuęła 
T eren ia  i zarum ieniła  się ja k 'w erbena ,  k tórą  wpięła 
we włosy.

— Ale opowiedz mi wszystkie szczegóły, bo ja  
tak lubię powieści i romanse. Kiedyż go po­
znałaś?

—  W  lipcu rok minął, na imieninach cioci K rys­
tyny w Palanicach...

—  Aa!! — zawołała Ludwika znacząco, ale na to 
nie zważała Teresa.

—  Leżał tam  ze z łam aną ręką ,  jak  słyszałaś 
i chorował długo. Z tąd zaprzyjaźnili się z ciocią...

! Na te imieniny, ja k  zwykle, wiele zebrało  się osób 
i bawiliśmy się wybornie.

—  A pan Zbisław już wtedy mile na ciebie spo- 
; glądał?
' —  Bynajmniej! Był niedawno po chorobie ,  b la ­

dy jeszcze, wycieńczony i taki poważny!
—  Ale ci się podobał?
—  Podobał się wszystkim.
— Był interesujący bardzo. Rozumiem! No, 

i ale kiedyż się s ta ran ia  jego zaczęły?
—  Byłyśmy tego lata, jak  ci wiadomo, od poło­

wy czerwca i przez lipiec z m am ą w Szczawnicy. 
P rzybyła tam i pani Dalewska siostra pana Zbisła­
wa, a potem i on za uią przyjechał....

—  To jest romantycznie! Jakież więc było wa­
sze spotkanie pierwsze?

—  Zmięszałam się, wyznaję —  bardzo... bardzo., 
odrzekła dzieweczka spuszczając oczyu

—  Zarumieniłaś się znać wtedy bardzo, zaśmia­
ła  się Ludwika, kiedyś teraz zapłonęła na samo 
wspomnienie tej chwili.

—  Możem wtedy pobladła raczej, z uśmiechem 
odrzekła panienka! Zobaczyłam go niespodziewa­
nie a przypomniałam sobie zaraz, że kiedyś w Za- 
polnie, przeglądałyśmy album z fotografjami pana 
Antoniego Rolskiego’ ..

— Ach wiem! Mówiła m i  Marynia, żeś wyrazi­
ła  się o panu Zbisławie: jaki to ładuy chłopiec? 
Co pan Antoni, nadchodząc, posłyszał.

— Podobno. ..
— I Marynia na zapytanie, już mu tę  pochwałę 

jego przyjaciela powtórzyć miała, gdy ty zagadałaś 
zręcznie, że go w mazurze wybierzesz przy pierw- 
szem spotkaniu.

— Tak. A wiedziałam, że pan Antoni późniój 
mówił mu o tem, i dla tegom się zmięszała spotka- 
wszy go w Szczawnicy.

—  A on, czy pokraśnia ł także?
—  Nie pa trzy łam  na niego.
—  Ale cóż dalej?

—  W idywaliśmy się często, jak to zwyczajnie 
u wód. P a n  Zbisław był z początku poważny jakiś  

ale rozruszał się potem...
—  I  co? Cóż dalćj?
— Spotykaliśmy się po razy parę na dzień.... 

Dnia jednego marna na przechadzce zasłabła, prze­
straszyłam się tem  okropnie, uklękłam przy niój... 
i ani wiem co działo się ze mną.Po chwili mama przy­
szła do siebie, lecz była wysilona bardzo. W ięc do­
bry pan Zbisław niemal zaniósł j ą  do domu. Szłam 
obok i podtrzymywałam jej głowę. P łak a łam , cicho 
płakałam, a on raz po raz spojrzał się na mnie, 
i z takiem współczuciem,..  Od dnia tego byliśmy 
więcej jeszcze zbliżeni do siebie. Po tem  znowu za­
chorowała córeczka pani Dalewskiój.  Biedna m a­
tka zupełnie przytom ność straciła, i z rozpaczy ani 
przystąpić do chorego nie mogła dziecka. Więc ja  
przez noc całą przy maleńkiej zostałam i spe łn ia­
łam rozkazy doktora. Żałowałam dzieciny serde­
cznie, ale nie będąc jej m atką ani siostrą pamięta­
łam  o wszystkiem, by łam  zawsze przytomną i we 
wszystkiem wyrozumiałą, gdy biedna pani Dalew­
ska w drugim pokoju ręce załamywała i ani wie­
działa co począć. Pan  Zbisław był ze m ną, także 
przytomny i oględny na wszystlco. Z rana  gdy do­
któr znowu przyszedł, zastał maleńką w śnie spoko j­
nym i wyrzekł: choroba przesila się, niebezpieczeń­
stwo minęło, dziecię wyzdrowieje. Uradowana, 
szczęśliwa, porwałam się zarazi do stroskanej pobie­
głam m atki.  Leżała na kanapie zm artw ieniem  wy­
silona. Upadlam przed uią na kolana i wyszepta­
łam  bo mi głosu nie stało: niebezpieczeństwo mi-
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nęło! Klarcia będzie zdrowa! Rzuciła mi się na 
szyję i płakałyśmy obiedwie. Gdym powstała zoba­
czyłam paua Zbisława stojącego we drzwiach. Uda­
łam się znowu do chorej. Przyszedł za m ną.... 
ujął moje ręce obiedwie... przycisnął je do ust... 
a m ia ł łzy w oczach.

— Jakże to czule! I  oświadczył się wtedy?
— Och nie!.... Tylko niby poznaliśmy się lepiej. 

Klarcia przyszła do siebie. Pani Dalewska odjeż­
dżała, i pan Zbisław także. Przy pożegnaniu...........

— Cóż? Cóż przy pożegnaniu?
— Znowu mnie w obiedwie pocałował ręce.... 

prosił o pamięć.... i czy pozwolę, by przypomniał 
się w Tulczewie.... Już nie 'wiem dobrze, i powtó- 
rzyd nie umiem....

— A serduszko ci biło, nieprawdaż?
—  Bardzo.
— A potem było tęskno?
— Bardzo!
—  Ale cóż dalej?
—  W tydzień po powrocie naszym do domu, 

przybył pan Zbisław...
— I cóż?
— Oświadczył się.

H
— Ale jak? Jakże się oświadczył?
— Och! togo powtórzyd nie umiem!.,. Wiesz 

przecie już dosyd.
— Rodzice więc zezwolili chętnie i zamieniliście 

pierścionki?
— Przyjechała pani Dalewska....
— Z podziękowaniem?
— Tak. Napisaliśmy do cioci Krystyny, prosząc 

o jej błogosławieństwo, na co odpowiedziała nam lis­
tem prześlicznym.

— A czy ty wiesz, że pan Zbisław kochał się w 
niej szalenie i że pobrad się mieli?'

— On? Teresa pobladła nagle. Co też ty ga- 
daszŁ.

— Daję ci słowo! Jak mamę kocham! Pani 
Dalewska sama o tern stryjence Stanisławowej w 
wielkiej mówiła tajemnicy, gdy pan Zbisław chorym 
był jeszcze w Palanicach. Kochali się, jak mamę 
kocham, tylko że to wielki jest sekret.

Teresa pobladła znowu i ścisnęło się jej boleśnie 
serce, usiłowała byd spokojną i obojętną.

— I cóż ty na to? przerwała przyjaciółka chwilo­
we milczenie.

— Nic nie wiem i o niczem nic nie słyszałam, a 
lada plotce nie wierzę.

— Ależ to nie plotka!
— Uważano to za gadaninę bezzasadną. Mówmy 

lepiej o czem innem.
—  Skoro nie wierzysz, co przecież najrzeczywiśt- 

szą jest prawdą, skoro o tem słyszeć nie chcesz.... 
więc mówmy o wyprawie twojej. Jakież sobie 
sprawisz suknie?

— Zostawiam woli mamy wszystko.
— Bardzo pięknie. Ale, jednakże.....

■. Nadbiegł pokojowczyk i poprosił je na herbatę 
'" 'T e  resa rada była temu wezwaniu. A czuła cią­
gle ból w sercu i dziwne odurzenie myśli.

Państwo Zagrzewscy późno odjechali. Biedna 
Terenia niemal noc całą bezsennie spędziła. ,,Zbi- 
slaw kochał pannę Krystynę wtedy.gdy go poznała, 
kochał ją szalenie i był kochany nawzajem!... D la 
tego zapewne był tak  poważnym, nie tańczył i mało 
do gier należał. Potem panna Krystyna zachoro­
wała, on odjechał a widocznie był smutny. W szy­
scy wszelako sądzili, że jest cierpiący.... Kochał 
ją  szalenie!.... A może kocha ją  jeszcze!11 — dziew­
częciu różne, przeróżne nasuwały się myśli i domy­

sły. ,,Kochał ją , a oddalić się musiał!... I ona 
cierpiała także!.... Ale cóż ich rozłączyło? Świat,!czy 
złośliwość tylko ludzi!.... Któż to wie? Panna 
Krystyna niemłoda, on młody! Ale kochali się!14 
i zapłakała rzewnie sama nie wiedząc, czyli nad 
panną K rystyną czy nad Zbisławem, czy też nad so­
bą samą.

Dni następnych T erenia była smutna chociaż n i­
by uśmiechnięta, a na zapytanie troskliwej matki 
odpowiadała, że jej nic nie jest.

VIIII.

W  dni cztery potem Zbisław był spodziewanym 
w Tulczewie.

Słońce zniżało się ku zachodowi. Teresa wyszła 
do ogrodu. O przedwieczornej dobie zwykle narze­
czony przyjeżdżał więc spoglądała ku żwirówce, a 
chociaż ciągle była zadumaną, ale się już znacznie 
uspokoiła.

Trzym ała książkę w ręku ale nie czytała, bo my­
śli płynęły jak chmury po jasnym  błękicie.

Nagle zaturkotało na żwirówce. Serce jej za- 
drgnęło i podniosła oczy; wóz jakiś przejechał a 
za nim bryka furmańska.

Po chwili znowu lekki rozległ się turkot. Spoj­
rzała i aż pobladła: chłopak siwą popędzał szkapi- 
nę a na wózku związane leżało cielę. Terenia od­
wróciła się -chmurniejsza jeszcze.

Zawiodła się znowu r a z f  parę więc postanowiła 
nie spojrzeć więcej, i nie dad się już żadnym złudzić 
turkotem.

Usiadła pod akacją na wzgórku i czytać chciała 
koniecznie. Słońce już spuściło się całkiem. Dziew­
częciu ciężko było na sćrcu, łzy zaległy jej w pier­
si: Może nie przyjedzie!... Może już wcale nie przyje- 
dzie... może tam.... — nie śmiała dokończyć. W te j­
że samej chwili żwir zaskrzypnął na chodniku i Zbi­
sław stanął przed nią.

— A! — wybiegło z ust jej. Dąsała się jeszcze 
ależ o co?

— Dobry wieczór! wymówił młody wesoło, ujął 
jej rączki, do ust przycisnął, a z oezów jego strzelił 
promień najwyższej radości.

— Widziałem panią już z daleka przez lunetkę, 
kazałem więc stanąć, i przez olszynę przebiegłem, 
ażeby rychlej być przy tobie I znowu całował jej rą ­
czki.

Panienka milczała, zadąsana ciągle.
— Ale cóż to jest? zapytał nagle, bo dostrzegł, 

że nie jest tak wszystko jak być powinno. Cóż się 
stało? Pani jesteś posępna.... cóż to znaczy? trzy- 1 
mał jej ręce i patrzył się tak wymownie w jej oczy. 
Przez miłość Boga, cóż to jest?

Teresie głosu nie stało do odpowiedzi.
— Na rauy Boże! Bo mnie rozpacz ogarnia! 

Czyliż rodzice o co pogniewali się na mnie?
— Nie, o nie!
— Czy ty, najdroższa, gniewasz się na mnie?
— Mam żal....
— O co? Boże mój, o co? — pytał namiętnie.
— Pan mnie zawiodłeś...
— Ja! Jakto?
— Kochałeś pannę Krystynę!...
— Ali! J wyrwało się z piersi młodego. Więc 

o to? Dzięki Bogu!
— Dzięki Bogu? ździwiła się panna.
— Któż ci o tem powiedział?
—- Przyjaciółka moja.
— Dzięki Bogu! powtarzam znowu, że teraz mogę 

o tem z tobą pomówić.

— Więc..-., prawda?... — łzy zapełniły jój oczy* 
i była bladziutka.

— Och Tereso, jodynie ukochana! Posłuchaj! 
Ujrzałem piękną gwiazdę, jasną dobroczynną i mo­
dliłem się do niej. Potem piękną gwiazdę błysko- 
tne, ożywcze, zaćmiło słońce. Pozostało mi jej wspo­
mnienie błogie, zbawienne... uroezyste — ale żyję 
przecudnem słońcem jedynie. Czciłem ją , uwiel­
białem, kochałem, jako wzór cnoty niewieściej, wyż­
szości niezrównanej... jakoby anioła opiekuńczego!... 
Ale potem, potem dopiero, jedyna moja, praw dziw ą, 
młodą, czystą, poznałem miłość!

Terenia zakwitła i modre oczki zabłysły.
— T a pierw sza  miłość łacno przemieniła się 

w przyjaźń. Miłość wszelako moja dla ciebie, nie 
m ogłaby w przyjaźń przemienić się nigdy.

— Dla czego? poszepnęła Teresa.
— Nie wiem, ale to czuję. Gdybyś mnie odep­

chnęła możebym znienawidził siebie... możebym 
tego nie przeżył...

— Och! — wzdrygnęła; się panienka, ale powiedz: 
czy ci panna K rystyna odmówiła?

N ie mogła  być moją, bo tak jej kazał rozsą­
dek. Bolałem... alem odzyskał spokój i zachowałem 
dla niej cześć i przyjaźń dozgonną.

— T a miłość dla niej... może powrócić — wy­
mówiła T eresa  wpółcicho.

— Och nigdy! Miłość która przeminie, nie po­
wraca już nigdy.

Panienka uśmiechnęło się wejrzeniem: słyszała 
już to nieraz i wierzyła.

— Ciężyło mi na sercu, bolało w duszy, mówił 
Zbisław dalej, bom pragnął wyznać przed tobą to 
przejście w mojem życiu. Czułem powinność tego, 
a nie wiedziałem jakby to uczynić.

— Nie śmiałeś — zawołała Teresa nagle ożywio- 
i na —  nie śmiałeś tego uczynić przez względność
i cześć dla panny Krystyny: lękałeś się tego wyzna­
nia, jakby profanacji dodała ciszej.

Prawda! prawda! zawołał, i przycisnął do oczów 
sw oM , do ust jój dłonie dziewicze.

— Widzisz, żem odgadła! wymówiła rozjaśniona, 
błyszcząca, a to jest pięknie, podniośle, honorowo- 
I  więcej jeszcze kocham cię za to.

— Tereso! moja Tereso!
— Powstań, bo ktoś nadchodzi.
Zbisław usiadł obok, do głębi duszy wzruszony! 
Umilkli oboje.

Po chwili żwir zaskrzypiał bliżej. Ukazała się zielo­
na aksamitna czapeczka pana Łunieckiego, a potem 
i cała poważna postać.

Ojciec kochany! zawołał Zbisław, biegnąc ku 
niemu. *

— Jak  się masz chłopcze? — i ojciec Teresy 
uścisnął całującego go w ramię.

Pan Łuniecki usiadł przy nich. Pogadali we tro ­
je, a potem wezwał ich na podwieczorek, bo zaczę­
ło być chłodno.

Szesnastego października odbył się ślub Zbisława 
i Teresy uroczyście, a skromnie. Poczem nowoza- 
ślubieni nasamprzód pojechali do Pałanie. Panna 
Krystyna uścisnęła ich i pobłogosławiła z całego 
serca. Podarowała Tereni przepyszną bransoletkę 
z pereł i djamentów, i uczciła młode małżeństwo 
obiadem, na który zaprosiła bliżej mieszkającą ro ­
dzinę i sąsiedztwo.

K O N I E C .
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N. 1. Suknia haftowana na ba­
tyście. z-a w zór do haftu  sukni, 
posłuży  w ieniec podany w dodatku  do 
N . 18 T y g . Mód r .  b. do w yhaftow a­
n ia  złotem  na ok ładkach  album u. J a k  
widzim y na u k ład  liści n a

mają. zupełn ie jednakow e tiuniki i g a r -  
n irunki na  stan ikach , P rzó d  tiuniki 
je s t  g ładk i u dołu zaokrąglony, dw a 
ty lne  b ry ty  p roste ; boki ja k  w idzim y 
nie zeszyte, tylko kokardam i z łączone . 
Podpięcie brytów  tylnych u łożone w 
ten  sposób, iż rogi zdają  się  być Spi­
czasto ścięte. T ak  brzeg  dolny ja k  
i boki oszyte są  g ładko  szeroką w stąż-

na

staniku, odznacza duży szn.izetkowy 
ko łn ierz . N iep rzeb ran e  pole do ro ­
zw inięcia pom ysłow ości i gustu  n a ­
stręcza spódnica, tu bowiem haft mo­
że odznaczać tiun ikę d łu g ą , ok rąg łą , 
fartuszkow ą z boków podpinaną, albo 
z przodu o tw artą . M ożna także dac­
ii do łu  szeroką falbanę, haftow aną w 
sposób rękaw om  odpow iedni. H aft 
może być a tła sk o w y  lub p łask i, a  w 
takim  raz ie  gdy suknia się  zniszczy, 
można go wyciąć i p rzen ieść  n a  co in ­
nego jak o  aplikacją, 
pośpiech albo u- 
m niejszenie p racy , 
może dać pod de­
seń m a te ija ł  po ­
dw ójnie, odziergać 
kontury , o d r o b i ć  
ży łk i i korzonki 
sznureczkiem , a  n a ­
stępnie w yciąć sta  -  
ran n ie , zbyw ające 
części pod łożen ia.

N. 2. Kape­
lusz Pamela z 
przodu wiązany.
K apelusz słom ko­
wy lub w łosiany , 
potrzebuje obecnie 
odśw ieżenia , aby 
jeszcze w ystarczy ł 
przez c a ł y  P a ź ­
dziernik , podajem y 
więc tak i p rz y b ra ­
ny cza rn ą  rypsow ą 
w stążką i koronką. 
W koło  rondka ob­
jętego  czarnym  a k ­
samitem dane up ię- 
c i e z bufowanej 
białej iluzji. W o a- 
lik z tiulu koronko­
wego, 4-0 c. szero­
ki, a  60 c. d ług i,
0 s z y t y  koronką, 
p rzy p in a  się za j e ­
den róg na  głów ce
1 spada  z ty łu  w 
zręcznych fałdach.

N. 3. Czepe- 
czek z denkiem 
okrągłem.

N. 6 . Suknia  z tiun iką o tw ieraną  z p rzodu .

tylnych bry tach  tiuniki, bierze się  
prosty k aw ałek  m ający 57 c. d łu g o ­
śc i, a  ,38 c. szerokości i przecina  go 
się na ukos; poczem strony  proste po­
dłużne obrócone do środka, łączy  się 
naszyciem  w stążki, strony  poprzeczne 
uk ład a  w dw ie duże k o n trafa łdy  i 
przyszyw a do paska, zaś brzegi sko­
śne obrócone n a  zew n ą trz , oszyte są  
w stążką.

LUin. Na spódnicy z ciem - 
Igo fu laru  naszyte trzy , 

w kontrafa łdy  u ło ­
żone i m aterją  ob­
jęto  falbanki z g re -  
nad iny . T a k i e ż  
węższe fa lbanki d a ­
ne przy pelerynce. 
K okarda z p i ę k nej 
w stążki, koloru su­
kni, p rzyciska z ty ­
łu  pelerynkę,

5. Suknia 
powłóczysta 'z 

chusteczką bluz­
kową.

N a sukni je d ­
w abnej lila, chu­
steczka i i tiuniką 
je s t  z czarnej g re -  
nad in y . Nad sze­
rokim , zakończają­
cym s p ó d n i c ę  
wolantem, dodana 
j a k o  n a g ł ó w e k  
f a l b a n k a  z g re - 
nadiny, środkiem  
przem arszczona i 

riuszą z rnaterji 
przeszyta. W azki 
rękaw  od sukni ma 
koło ręki takiż sam  
g arn iru n ek , p r z y  
zw ierzchnim  g re n a -  
dinow ym  rękaw ie  
oszycie odpow ie­
dnie tiuuice.

« . 4  — 5. Ko­
stium i sukuia 
powłóczysta z 
tiuniką i  g-arni- 
runkiem zjgre- 
nadiny. D w a te 
odm ienne ubran ia

N. 4. Kostium z tiuniką i ga rn iru n k iein  
z g renad iny ,

N. 6. Suknia 
z tiuniką otwie­
raną z przodu.

N. 5. S uknia  pow łóczysta z tiuniką 
i garnirunkiein  z grenadiny.

S tan ik  i tiuniką mo­
gą być k ra jan e  r a ­
zem, jak  to je s t  
przy zw ierzchnich 
sukniach przyjęte, 
a l b o  oddziehue,
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N. 11. Przezroczysty ośmiokąt naturalnej wielkości, 
do koldiy rycina 10.

OJ 20 do 22 ' jj
obrobienia 

ciągle k r ę t o .
Obrób. 23 wkoło 

gładko. Obrób. 2 l na- 
przemian ciągle 1 przy­

bierać 1 gubić, 8 razy tylko 
na początku i w środku każdego 

druta, zamiast gubienia, zrobić 2 
oczka osobno gładko. Obrób. 25. 

Wkoło gładko. Obrób. 26 do 28 w I
koło kręto. Obrób. 29. * 1 g ł., 1 pr. 1

g ł., 1 przy., 1 przewlec (to jes t 1 zdjąć 1 g ł.
i zdjęte przez nie przewlec) od * powtórzyć 15

razy. Obrób. 30 wkoło gładko. Ponieważ teraz 
znów po każdem obrobieniu deseniowein następuje g ład ­
kie, takowe więc znów będziemy w opisie opuszczać.

czego pod paskiem  nie znać. P o łączen ie  dw óch odcieni 
( . l e g o  k o lo ru , używ ane je s t  zarów no przy  sukniach 
w ełn ianych  ja k  i letnich. W zór je s t  z pe rk alu  ecru , 
z ciemniejszym plisow aniem . U dołu , phsow an ie  oszy e 

:t plecionym sutaszem  b ia łym , u g o r y  zakończone p h są
pikową, której próbkę podajem y pod N. 12. T o m d a  
szydełkow a, na  plisie naszyta robi s,ę z b aw ełn y  em u. 
D i sukien w e łn ian y ch , na  plisie w ełn ianej lub je  w,
,oj zam iast roboty szydełkow ej, w yszyć m ożna łatw  

1 te wszędzie rów nej szeroko­
ści. P liso w an ie  zaś ma 
przy spódnicy 10 centy.

■ przy tiun ice  7 — 8 a  zw ę­
żane stopniowo ku górze, 
m a  przy staniku 3-—1 o. 
szerokości. Szm izetka ze 
stojącym  kołnierzem  i Lu* 
fowane rękaw ki są z mu­
ślinu. K apelusz  ok rąg ły  
s ł o* in k o w y  przybrany  
wstążką rypsow ą i kw ia­
tam i. D rucik p rzykry ty  
ważkim  z aksam itu obję­
ciem , pozw ala n a d a ć  
rondku w ygięcia na  ry ­
sunku w skazane.

1 . 7 — 8. Chustka 
do nosa z modnemi 
znakami. p 0 daje ra-Y
czytelniczkom  n  a  s z y 111 
wzory chustek

nych, obecnie zarówno przez panów, jak  i pan 
żywanych. Z cieniutkiego płótna przy 
chustka, zdobi się szerokim 
i w muszki haftowanym obrębem i zna­
czy pojedynczetni lub złąezonemi lite­
rami, do których wzór podaliśmy 
pod N. U  w N. 38 Tygodn. 
i pod S . 8 w N. 39 T yg.
Mód. Chustki te być 
także mogą w kolo­
rze ecru, z obrę­
bem ciemniej­
szym, g ład­
kim lub w 
muszki

X. 7. Modna chustka do 
nosa, cyfry złączone ryc 
8 i rve. 11 w N. 3S 

Mód.
T.

N: 10. K ołdra na 
przezroczy-kątów

drutac! i z ośnuo- 
kwadratówS ty  eh i

matów

I .  10—11. Kołdra robiona na drutach, z kw a­
dratów  matowych i przezroczystych ośmiokątów. Pod 
X. 11 podajemy wzór naturalnej wielkości, ośmiokąta 
ażurowego i dołączamy poniżej szczegółowy opis roboty. 
K w adraty  których wielkość odpowiadać powinna bokom 
ośmiokąta, niepotrzebują opisu, robią się bowiem wkoło, 
naprzem ian gładko i kręto, wygubiając na czterech ro ­
gach.

Opis roboty oś niokątu: Z cienkiej baw ełny, na odpo­
wiednich drutach, zacząć na 
brobić gładko, podzieliw ­
szy na cztery druty. D ru­
gie obrobienie: * 1 p.
(przybrać) 1 g ł. * pow­
tórzyć razy 7. Obrobie­
nie 3cie wkoło gładko.
Obrób. 4te: * Jedno pr.,
2 g ł.; * powtórzyć 7 r a ­
zy. Obrób. 5te wkoło 
gładko. Poniew aż po każ­
dem obrobieniu desenin- 
wetn, następują g ładkie, 
w dalszym opisie podaje­
my tylko rzędy deseniowe 
a g ładkie opuszczamy.
Obrób. 6 te * 1 przybrać
3 gł-> * powtarzać wko­
ło. Obrób. 8 . * 1 pr. 4 
gł. *
10 te

pow tarzać.
*

N. 8. Złączona cyfra do 
chustki X. 7. H aft w 

dwóch kolorach.
pr.

Obrób.
1 p r. 5 g ł. * po­

wtarzać. Obrób. 12 , * 1 pr. 1 g ł., 1 pr., 3 g ł., 
1 zgubić. * Pow tarzać wkoło. Obrób. 14te 

* 1 pr., 3 g ł., 1 pr., 2 g ł., .1 zgub. * pow­
tarzać. Obrób. 1 6 te *  1 p. 1 zdjąć, 1 g ł. 

i zdjęte przez nie przełożyć, 1 g ł . ,  1 
zgu., 1 p r., 1 gl , 1 zgu * od zna­

ku 7 razy powtórzyć. Obrób. 
1 8 te * 1 p. 1 g ł. 1 przy. 3 r a ­

zem, (to jes t, 1 zdjąć, 1 
zgubić i zdjęte przez 

nie przew lec), 1 
p r., 1 g ł., 1 p r. 

1 zgubić. Od
* pow ta ­

na tle bia- 
ł y m. Haft 
znaków odpo­
wiadać powinien 
kolorom obrębka. Chust­
ki panów zgadzać się po­
winny z kolorem koszuli. P a ­
nie dobierają je odpowiednio da 
kostiumu.

N. 9, Podstawka. Malowidło na drze­
wie, na szkle lub porcelanie. Dla czytelniczek 
naszych obznnjinionych z pędzlem, podajemy' prób­
kę miłego i pożytecznego zajęcia. Stosownie do prze­
znaczenia; podstawki mogą być mniejsze lub większe, 
okrągłe lub podługowate.



N. 1 2 .  P i k o w a  p l i s a  z ząbkam i 
z p ł ó t n a  i l i s tk am i  robo ty  s z y ­

de łk o w e j .

I  ■ V

'

N . 2 2 .  H a f t  n a  Hanelce , n a  sz lak  do sp ó d n ic ,  p ła  
ków d la  dziec i  itp.

2 3 .  H a rn i rn n e k  z listewek 
s t c b n o w a n y c b  i ząbków .



a tła sk ie m , g a łązk i zaś  pojedynczem i ściegam i łań cu szk a  
i  sznureczkiem , jednym  albo kilku stosow nie dobranem i 
koloram i jed w ab iu .

N. 2 3 — 24. Dwa rodzaje plisek zakończonych '
ząbkam i z tasiem eczk i, do sukien Inb spódnic jńkowycii 
a lbo  perkalow yeh. O biedw ie próbki p rzed staw ia ją  tak 
dziś używ ane pliski z deseniow ego p erk alu  oszyte ząb -

N. 2 5 . Czepeczek bez denka z końcami spięte mi. Zoba 
czyć takiż c z e p e c z e k ^ l^ M ^ M h if e f e , .

N. 2(1. U czesanie g łow y  z w arkoczam i. Przód, N . 2 7 . U czesan ie  z w arkoczam i "podane z tyłu,

na  drutach.

N. 2 9 . K apelusz ok rąg ły  z koronką i woalikiem 
K ołn ierzyk  w T y g . N. 3 8  ryc . 6. N. 30 . K apelusz  o k rą g ły , ubrany  w stążką i kwiatam i. 

^  K ołn ierzyk  w T y g . N. 38  ryc. 3.

N. 25 i  3. Dwa czepeczki. Podsta­
w i a l i  W;V czepeczka do którego m ożna dodać lub

nie daw ać denka, je s t  czółko z tiulu szty- 
w nego, drucikiem  objęte i w stążeczką oszy- 
te . l)w a  łokcie w stążki 3 o. szerokiej o- 

1 1 |||||| Szywa się z zew nętrznego brzegu nadmar*
szczoną koronką, 3 i pó ł e. szeroką i sto 
ją c o  p rzyczepia  do czółka. T ak aż  koronka 
daje  się koło tw arzy , sposobem  n a  ry s u n k i  

S P Ę P I  w skazanym  i p rzyp ina  na  środku kokard;
ozdobioną haftow anym  liściem . P ięć  takich* 
że liści naszyw a się n a  barbce złączonej i 

d o łu ,' w ęzłem  z koronki w w ach la rz  ułożę* 
fW W '' nej. P rzyczep iony  z ty łu  kaw ałek  elastykt
l | | | f y  dogodnie p rzy trzym uje  czepeczek. Tenże

sam  czepeczek pod N. 3 m a dodane okrą­
g łe  denko i w stążkę nieco szerszą, w koń­
cach nie z łączo n ą  i n ieoszytą koronką.

pod kw adratam i dana  falbana z p e r­
kalu; u góry w ązki dziergany  szlaczek.

N. 21. Gałązka liści. A plikacja 
itd. Pow yższy  wzór służyć może do 
najrozm aitszych celów, ju ż  to ja k o  n e- 
daljon do pudełek , koszyczków lub też 
jak o  rzut na firanki, lam brek iny  itd .
S tosow nie do przeznaczenia zmieniać
się będzie m aterja ł i robota.M ożna np. '
używ ać na liście jed n eg o , albo kilku
kolorów sukna, aksam itu, ry p su  lub
a tła su . M ożna w ziąść je d e n  lub kilka
cieni kordonków, a n aw et m ieszać
nitkę złotą. Na przedm iotach bielizny
z szyrtyngu  lub m uślinu, da je  się ap li-
kacją z piki białej lub p łó tna eoru, o-
d z iergu jąc  baw ełn ą  pąsow ą, n iew aro-
w ą, lub jedw abiem  czarnym .

N. 22. Deseń na szlak do spódniczek flanelo­
wych do płaszczyków  dla dzieci itp .

W  gęsto odzierganych zębach , od rab ia  się muszki
N. 31. S tanik z m aterja łu  w paski z falbankam i 

skośnemi. D alszy  ciąg  opisu nastąp i w dodatku N, 40  T . Mód,


